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S i o s t r a  t w i e r t r u d a .

J u z  z n o w u  z im a !—  z n o w u  na kominie 

B r z o z o w e  drew ka buchają płomieniem. 

W ie c z o r y  d łu g ie ,  czas len iw o p ły n ie ; 

Jedni go  pragną u ż y ć ,  d rudzy  za b ić :  

C z y  t o ,  lub o w o ,  j a  siedzę  kamieniem, 

1 nie dam siebie dziś z domu w y w a b ić .

P o wi e ś ć .

* Non la connobe il m ondo.......

> C o n u o b ilio ................. .

Petrarca.
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W y  t a k o ż ,  p r z y ja c ie le ,  nie macie ockoty 

Z w y c ię ż a ć  b urze  i s loty ,

U trzęsać  kości po g r u d z ie ? —

S ied źm y w ięc .

—  Z g o d a !

—  Jest p o u c z ,  są i fa jki.

—  B y  słodko usnąć trzeba je s z c z e  —  bajki.

—  M a m , le cz  uie b a jk ę . . .

—  C o ź ?

—  P o w ie ś ć  p ra w d ziw ą  

O  siostrze G iertrudzie .

—  W e s o łą  c z y  tk l iw ą ? —

—  D o b r ą ,  b y  uśp ić ,  je ś l i  nie za b aw ić.

M M.

Z n acie  tę porę b urzliw ą  

L u d zk ie g o  życia ,  w  której cz łek ,  ja k  w e  śnie, 

Goniąc roskosze ch w yta  j e  zawcześnie? 

C hcie jc ież w ię c  sobie w y s ta w ić  

M łodzieńca, p ięknych zalet, pięknego imienia, 

R zu c o n e g o  w  ten odm ęt, co my zow iem  światem , 

B e z  przew odn ika  i bez doświadczenia. 

T a kim  b y ł  E dm und. Od pie luch dziecinnych 

Stąpał po drodze ubarw ionej kwiatem  ^

R ó j słodkich u c ie c h ,  roskoszy  n iew in n ych ,
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W i ł  się w  promieniach dni j e g o  zaranka;

O n  w  każdym  sw y m  kamracie w idział  przyjaciela, 

Każda piękna d z ie w c z y n a  miała w  nim kochanka. 

B o  w  chw ilach szczęsn ych  młodości, 

C z łe k  pod urokiem w ese la ,

C iąg le  m arzy o miłości,

C iąg le  duszą p rzy jaźń  chw yta  :

A  niechże kto go zapyta,

Co jest  p r z y ja ź ń ?  co kochanie?

O n  za całą odp ow iedź na trudne pytanie, 

W s k a ż e  mu l iczn y  p o cze t  w eso łe j  m łodzieży ,  

W s k a ż e  s w ą  ładną tancerkę.

T e n ,  z kim czas mu bystro b ie ży ,

P e łn e  ma praw o do je g o  przy ja źn i,

T a ,  co w  nim żą d zy  roznieci  iskierkę,

Co z m y s ły  m ile  podraźui,

Stanic  się je g o  przedmiotem m iłości.—

T a kim  tedy  był E dm un d. Mimo sw ej płocbości, 

M imo całej sw e j  s w a w o li ,

M ó głb y  jedn ak  b yd ź  s z c z ę ś l iw y :

B o  z latarni te sza ły  ustają p o w oli ,

A  byle  ty lko w  sercu mtodocianem,

C hoć m a lu tk i , ale ż y w y ,

U ch ow ał się zaród cnoty,

D łu g o  c z y  k ró tk o ,  w alka A n io ła  z szatanem 

S k o ń c zy ć  się musi hańbą ostatniego.
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M łodzieńcze sza leństw a, psoty,

T o  {jaz spieniony na p o w ierzchn i czary  

P ełn e j  nektaru czystego.

M ó w ię  tedy, źe w szystk ie  młodości p r z y w a r y  

Nie b y ły  E dm un dow i do szczęścia  p rzeg ro dą :

Z e  w tej zgrai  młodych trzpiótów ,

W  tym odmęcie c z cz y c h  za lo tów , 

S p ę d z iłb y  w iosn ę życia ,  w p ra w d z ie  z w ie lką  szkodą 

D ro g ie g o  czasu i mienia j 

D łu g o k y  umysł łeźa ł  w  nim odłogiem,

L e c z b y  ta n iw a nic połkuęła  może 

C h w as tó w  szk o d liw ych  nasienia.

N ieszczęście  chciało, że  z du szy  swój w rogiem  

Spotkał s i ę ,  właśnie p rzy  n ajp ierw szyin  kroku 

Na błędne życia  ro zd roże.

W  tłumie p rzy ja c ió ł  rozmaitej b arw y ,  

Jedn ego E dm und stale miał p rzy  boku,

Na imię Bruno. T w a r z  je g o  foremna, 

W y m o w a  s ło d k a ,  postawa p r zy je m n a !

L e c z  pod zasłoną tej zw o d n icze j  la r w y  

U k ry w a ł  d u s z ę ,  ja k  duo piekła czarną.

K ie d y  w ięc  mój bohater, jak  łódka bez w io s ła ,  

P ę d z i ł  p o zd ra d n y ch  toniach, gd zie  go fala niosła, 

B run o tej łódki b y ł  gw ia zd ą  polarną.—  

Spytacie ,  zkąd się w s z c z ą ł  zw iązek  tak ścisły?—
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Zkąd  p ie rw sze go  om am ienie?—

Jakie drogiego za s łu g i? —

O to  , źe płoche tamtego zam ysły  

Umiał do skutku p r z y w o d z ić  ten drugi 5 

Z e  uprzed za jąc  życzenie ,

L u b  żądzę  w  m łodym  z b u d z iw s z y  w ystęp n ą, 

Z a d z iw ia ją cy m  fortelem,

R z e c z  najtrudniejszą  c zyn ił  dlań dostępną. 

T a k  to B run o E dm unda został przyjacielem . 

O  w y ,  k tórych  życie  w  kw iec ie ,

Serca  u fn e ,  bez bojaźn i!

W y ,  co chętnie podajecie 

D ło ń  k ażd e m u , który po ni,ę 

S i ę g a ,  pod hasłem p r z y ja ź n i!

U fać ludziom  w am  nie bron ię,

B o  ta ufność  je s t  roskoszą;

D a rz c ie  w ię c  w a szą  miłością 

T y c h , , c o  w a s  o miłość proszą.*

L e c z  dla B q g a ! z ostrożnością 

W z g lę d e m  ta k ie g o ,  co ja k  slizka żmija 

U  nóg się c z o łg a ,  a później s w e  sploty 

W y ż e j  i w y ż e j  w  koło w as  o b w ija .

Szklanki ten z w am i nie w y c h y l i  do dna, 

Głośno się nie ro zśm ie je ,  rześko nic podskoczy, 

A n i  się g w a łto w n ie  w z r u s z y  5 

T w a r z  zda się pogodna,
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A le  je j  w y ra z  —  sz y d e r s k i , bez duszy,

A  za jrz y sz  inu w  o czy ,

W n e t  b rw i po m arszczy,  c b y źe  zaś źrzenicc  

M ig o c ą ,  ja k b y  w  chmurze b łyskaw ice.

T a k ic h  się b ó jc ie ,  przyjaciele  młodzi,

T a k i  wam cz ło w ie k  straszliwiej zaszkodzi,  

N iżeli  z ło d z i e j , truciznik  i zbójca.

T akim  b ył  B runo. W ą tp l iw e g o  rodu,

N ikt go  w  tych stronach nie w id zia ł  za młodu, 

N ikt  nie zn ał  m atki,  ni ojca.

Jak pasorzytna zdradziecka roślina 

C h y trze  się tu czy  d rzew  szlachetnych sokiem, 

Jak bluszcz dusic ie l ,  co w ijąc  się wśpina,

Jak  żółty  ja s k ie r ,  i bieluń cuchnący,

W o n n e j  m u raw y  kalają kobierce,

T a k  się on z ja w i ł  przed rokiem,

T a k  zrazu  mało zn a czą cy ,

W z r ó s ł ,  i Edm unda op an ow ał serce.

Jednego r a n k a ,  (a m iastow y ranek 

Ś w ita  około naszego południa),

E dm un d z m iękkiego podnosił się łoża ,  

W zn ie s io n e  z w o je  bław atnych  Branek 

K szta łtn ą  m łodzieńca o d k ryw ały  postać;

A l e  m yśl jakaś w id ać  go zatrudnia,

B o  jed n ą  nogą dotyka podnoźa,

D ru g ie j  nie w id a ć ,  (musiała w ię c  zostać
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P o d  ty ftykow em  pościeli przykryciem ), 

B rodę na d ło n i ,  a łokieć 

N a g ierydon ie  oparł jak  z niechcenia 'r 

B ia łcm i z ę b y  r ó ż o w y  paznokieć 

ZIckka p r z y g r y z a ł .  Ja k a żb y  p rz y cz y n a  

R a n n eg o  tego m arzen ia?

C z y  eoś d a w n e g o  sobie przypom ina,

C z y  też nad św ie żą  tak duma przygod ą , 

C z y  w e  śnie w id z ia ł  ja k ą  piękność m łod ą?  

B ąd ź  co b ądź, dusza je g o  je s t  w zr u szo n a ,  

C hociaż  b yd ź  m o że  na krótko.

W t e m  d r z w i  u k ry ty ch  szkarłatna opona 

L e k k o  się w strząsa  i ktoś w s z e d ł  cichutko: 

T o  Bruno. S t ą p a ł ,  ja k  k o t ,  bez szelestu, 

W y t r z e s z c z y ł  o c z y  jas trzę b ie ,

R z u c i ł  w z r o k  b ys try  na zadumanego,

I  usiadł w  k ą c ie ,  czyh ając  zap ew n e 

Jak ieg o  s ło w a  lub giestu,

C o b y  mu od krył  skryte  du szy  głębie.

JNie długo c z e k a ł ,  bo  z  serca młodego 

K a żd e  u c z u c ie ,  radosne lub  rz e w n e ,  

S z y b k o  się w  usta p rzelew a.

W n e t  też ro zp o c zą ł  E dm un d je d n o m o w ę,

1  tem bezpieczn ie j  , że się nie sp od ziew a, 

B y  miał słuchacza tak b łizko.

2
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»Ona mi (rzecze) zaw róciła  g ł o w ę l  

T a k ie j  d z ie w c z y n y  w  życiu  n ie  w id ziałem , 

Jest to c u d o w n e z ja w isk o ,

Istota w y ż s z a ,  czys tsza  od z ie m ia n e k ! . . ,  

T akąm  cześć ku  niej p o w z ią ł ,  źe nie śmiałem 

M ó w ić  je j  o mej miłości,.

J a ,  com  tyle m iał kochanek,

J a ,  w y ć w ic z o n y  w  sztuce b ezczelno ści,

Com mniemał w szy stk o  z kobietami możnem , 

R a z  p ie r w s z y  b y łem  p r z e ję ty  

D z iw n ć m  uczuciem, bo coś ja k b y  trw oźn em .

Niech B run o temu nie w ie r z y ,

Jest w  niewinności jak iś  urok św ię ty ,  

K tórem u h o łd o w ać  trzeba^

N iech by o n ,  k tóry  materjalną skalą 

Nadziemskie przedm ioty  m ierzy ,

U jrz a ł  tę p r a w ą  posłannicę nieba,

A  serce j e g o , ,cboć okryte stalą 

P otró jn ą  n a w e t ,  choć  w y k u te  z g ła zu ,  

Z m ię k ło b y — rę c z ę  dp ra z u ,” —

{T u  B runo s k r z y w ił  u s ta  szyd ersk im  uśm iechem , E d m u n d  
zaś sw ó j m onolog ta k  d,alej p ro w a d z ił) .

» Z w o d z ić  to d ziecko , nie b y ło ż b y  grzechem ?,..  

Chcia łbym  je d n a k ż e ,  by  kto m i poradził,  

Ja k b y  dójść  ż y c z e ń  m ych celu . , , . . , .

O żen ić  s ię ? . . .  O ,  na to nie trzeba forte lu!

http://rcin.org.pl
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A le  w  mym w ie k u  to rzecz  n iesłych an a.. . .  

P rz y tć m H r a b in a .. . .  i tu sęk nie lad a .. .

N agle  j ą  r z u c ić ,  takoż nie w y p a d a .. .

C h o c iaż  w  je j  sercu nie tak straszna rana,

B y  się w krótce  nie zg o i ła . . .

G o rsza ,  źe się je j  boję. W s t y d ,  źe mię p o dbiła .—  

B ru n o  zarę cza  p rze c iw n ie ,

Ż e m  ja  z w y c i ę z c a ,  ona zaś mą branką.. .  

B y d ź  m o ż e . . .  jed n a k  w y g lą d a  coś d z iw n ie ,  

M ia łażb y  ta piękność dumna,

T a  F ilo zo fk a  gfęboko-rozum na,

Stać się  w ietrzn ika  potulną koch an ką?

T o ć b y  me p rzesz ło  n a d z ie je ! . . .

K o b iety  mają o so b liw sze  g u s t a :

G łu p ia ,  często kro ć ,  za mędrcem  sza leje , 

P rzem ą d rą  czasem  z w a b i  g tów a  pusta,

G d y  m ó w ię  p u sta ,  rozumiem szalona,

W  szlachetńem znaczeniu  s ło w a ,

G ł o w a ,  jak  m o ja ,  lekka ale z d ro w a ,

I p o d łu g  zdania B run on a,

Obfitsza w  m yśli,  n iżli  nie jednego 

A u to ra  zbioru p o e z ij  n o w e g o .” —

T u  B ru n o  led w ie  n ie  p a rskn ą ł,  i usta 

P r z y k r y w s z y  r ę k ą ,  szep n ął:  —  pusta, pusta,—  

A  w i d z ą c , że  w  tej roztrzepanej g ło w ie  

Z n o w u  się m yśli  k r z y ż u ją  bezładn ie ,

2 *
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Z e  nic w a żn eg o  z nich j u ż  się nie d ow ie ,  

P rze d s ię w zią ł  skoń czyć  badanie w  rozm ow ie. 

N a  p o w ró t  tedy ku d rzw io m  się przykradnie, 

I ,  n ib y  w c h o d z ą c ,  głośno się o d z y w a :

—  D z ie ń  dobry P a n u !  A le ś m y  też spali,

Nic  ma co m ó w i ć ! — B o  też z w y k le  b y w a ,

Z e  szc zęś l iw i  kochankow ie 

Śpią ja k  b o b a k i,  c z y ł i  —  m ó w ią c  grzeczn ie ,  

K to ż  r y c e r z o w i  d ługo spać za p rzec zy ,

G d y  ten na łaurach s p o c z y w a ?

D la  n iego A m o r  z  M orfeuszem  w  z m o w ie .—

—  P r z y s ią d z b y ś n a  to nie m ógł zb y t  bezpiecznie, 

(O drzek ł  mu Edmund), żem j a  w  samej r z e c z y  

Spał dziś na łaurach—

—  A  gdyb ym  chciał p rzy s iąd z— 

— P rz y s ią g łb y ś  k r z y w o ,  bo znalazłbyś c iern ie .—  

— W i ę c  nic p r z y s ię g n ę ,  lecz  postawię tysiąc 

W a ż n y c h  h olen d ró w , źe i dotąd wiernie  

G w ia z d a  ci św iec i  miłosna,

A le ś  zep suty, w  tern troski p r z y c z y n a :

L u b ,  m oże Hrabina 

W i ę c e j  niż  t r z e b a ,  zazd ro śn a ?—

— Co tam Hrabina!—  N ie  masz zg adyw an ia  daru.—  

—  C z y  ta k ? — W i ę c  na scenie 

A k to rk a  n ow a.—  Jak ieg o ś  rozm iaru?—

M ars, Ledóchowska, Pasta, Taglioni?—

http://rcin.org.pl
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Coż?«. c z y  nic p o w ie s z ? —

— K i e ,  nie p o w ie m .—

— K i c ? -

—  N ie  m ó w ż e  sobie. D o w ó d  to jest  p e w n y  

C zułej  miłości. P rę d ze j  ta lmudzista 

Imie J e h o w y  z  drżących  ust uroni,

N iże l i  kochanek r z e w n y  

W y z i e j e  z  łdna tajem nicze miano.

Ma to b y d ź  roskosz  o d je m n a , p r z e c z y s t a : 

P o ją ć  tę roskosz nie każdemu dano.

Ja zaś ( ja k  ty mnie zw ie sz)  matcrjalista,

T ę  mam z a le tę ,  żem  nie zb yt  c iek aw y. 

D u m a jź c  sobie o sw o ich  zapałach,

D y m em  Platona odurzaj  sw ą  g ło w ę ,

Ja, tym czasem zw o len n ik  E pikura  p r a w y ,

B ęd ę  obracał w  dym  tw o je  c yg a ro ,

1 o niebieskich rozm yśla ł  migdałach.

T y  je s z c z e  w szy stk o  w  b arw ę przystrajasz ró ż o w ę ,  

A  dla mnie w sz y s tk o  j u ż  w y g lą d a  sza ro .—

E dm un d za d zw o n ił .  M łokos w y m u sk a n y ,

W  ran nym  n egliżu  i  woniam i tclinący, 

W s z e d ł  b ez  pośpiechu. Ktoś nie obeznany 

Z  ob ycza jam i w y t w o r n e g o  św iata,

W z i ą łb y  gładysza  tego za magnata,

A  to b y ł  ty lko  służący;

2**
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W p r a w d z ie  s z e f  garderoby, członek rady stanu, 

P ó l-p rzy jacie la  —  pół-sługi.

P o d a w s z y  s z la fr o k ,  w r ę c z y ł  potem Panu 

M ały  bilecik  i rachunek długi.

E dm und p rzeb ieg łs zy  bilet rzutem  oka,

—  Z n o w u  w y m ó w k i  (po ziew ając  rzecze),

M oję Hrabinę g n ie w a  każda zw ło k a.

N ie  chcąc pamiętać na m ądre p r z y s ł o w i e : 

Choć się przewlecze, jednali nie uciecze. 

D ąsa  s i ę ,  pisze jakieś banialuki,

Mnie psuje h u m or, sobie psuje  zd ro w ie.  ..  

C z y j  to rachunek?—

—  K r a w c a  Finaiguilla.—

—  D iab eln ie  s ło n y !  A le  mistrz sw ej  sztuki. 

Jaka w in ie ta !  P rz e m y sł  się w y s i la ,

B y  nam o z ło c ić  p ig u łkę  zapłaty.

Z a p ła cz e  je m u . . .  T a m ,  gd zieś ,  na kom inku, 

Z n ajd z ie sz  z w in io n e  w  trąbkę assygnaty. 

M ozolne  życie .  N ie  ma o d p o czyn ku . . .  

K w a d ra n s  po p i e r w s z e j : czas iść  do kąpieli,  

A  tu na karku żokej  mojej belł i .

W i e s z  c o , B r u n o n ie , odpisz do niej za  mnie: 

P o w ie d z ,  żem s ła by, źe ręką nie w ład a m ,

Z e  dzień  j u ż  trzeci  nie c h o d z ę ,  nie jadam , 

Ź e . . .  Ź e  zatem nie w o ln o  j ć j  g n iew ać  się na mnie..
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Jak skoń czysz ,  p r z y jd z ie sz  do moich łazienek, 

T a m  ci s ię  m oże z  czegoś w y s p o w ia d a m .. . .  

A  propos, u jrzy sz  je d n ą  z  tych  w anien ek,

W  której się kąpią huryski Mahmuda,

A p a ra t  n o w y ,  w y n a la z k u  B ulla .

T a k a  w  tej w a n n ie  dla zm y słó w  nłuda,

T a k  się w  niej para p rzy jem n ie  otula,

Ż e  zda się p ły w a s z  w  atmosferze nieba,

T e j  atmosfery sp róbow ać  ci trzeba 

J e szc ze  za ż y c i a ,  bo po śm ierci. . .  V ale! 

P olechcą tw o je  cz ło n k i  n azb yt ciepłe fale.

Na t e r a z ,  ty  a tram en t,  j a  lać będę w o d ę .—

P o s z e d ł 5 a Brn no rz e k ł  tonem p o ga rd y:

—  G łupich  rzem iosło w iec zn ie  w o d ę  w a r z y ć ,  

N ic  pomnąc na t o ,  źe się mogą sp arzyć.  

Mniem anćm  sw o jć m  p o w od zen iem  hardy 

M łodzik  ten w i e r z g a , nie czując  w ę d z id ła ,  

C zekajn o p ta s z k u ,  ostrzegę kokietkę,

A b y  s w e  zręczn ie j  nastawiała  sid ła.. .

C o ź  to za n o w e  z a p a ły ? . .

A t ,  z o c z y ł  jak ą  nieszpetną g ryzetk ę ,

1 znalazł  w  niej cnót żeńskich górne ideały. 

L o s  to w szystk ich  p ó łg łó w k ó w . W n e t  się dow iem

o tć m .. .

B y le b y  dla nić} nadto nic sza fo w a ł  złotem,
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Niech j ą  sobie pokocha trzy ,  C2tery n iedziele ...  

A  jeś l i  bardzo ładna, to z nim się po dzie lę .—  

T o  p o w ie d z ia w s z y ,  B runo w z ią ł  się dopisania.

M sy*

T e r a z  się dla w a s ,  moi p rzy jac ie le ,

N o w a  w id o w n ia  odsłania,

S taw cie  sobie przed o c zy  w a s z e j  w yo b raźn i,  

J u ż  nie m iastow e gm achy,

L e c z  c ic h e ,  w iejskie  ustronie,

G d z ie  przep ych  w zro ku  nie drażni, 

D re w n ia n e  doniki z słomiancmi dachy.

Z  ich okien w id ok  na zielone błonie,

N a obrosłe d rzew am i je z io r a  zatoki,

I  na g ó ry  s z c z y t  w y so k i  

P o sęp n yc h  ś w ie r k ó w  oto czo n y wiankiem . 

W p o śro d k u  sioła d re w n ia u y  Kościółek  

D ź w i g a  pokornie s ę d z iw y  p rzy czó łe k ,

Z e  rd z a w y m  k r z y ż e m , nad spróchniałym gan- 

k iem ,

T u ż  za w sią  strumień s p ie n io n y :

Po je g o  pędzie w i d a ć ,  źe p rzed  ch w ilą ,  

M łyńskie  koliska poruszać zm uszon y,

Ucieka od przem ysłu n iespokojnych ludzi 

W  d a le k ą ,  dziką  dolinę,
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G d zie  czyste  z gór poniki nurt j e g o  zasilą, 

G d zie  żaden męt kryszta łu  je g o  uie zabrudzi. 

Na tym strumieniu most sw oim  ciężarem 

G nie zb utw iałą  p o d w alin ę :

W iększe  powozy i fury z towarem,

P o  garbatym  grzb iec ie  drżącym ,

T o c z ą  się ostrożnie,

I zdarzało s ię ,  m ów ią, w  B oga nie wierzącym, 

Na tym się moście przeżegnać pobożnie.

W  p r a w ą  za m ostem , k rę ta ,  w ą z k a  ścieżka 

Ginie w  g a ik u :  ale dymu z w o je  

Z  zielonych strop ów  w z n o s z ą  się czasam i, 

W i d a ć , że  otulony gęstćmi drzew am i 

Samotnik jak iś  tam mieszka,

Ż e  w  ich gościnnym  cieniu sk ry ł  s w e  niepokoje.

M ałego  sioła osada 

C ic h a ,  n ic  l i c z n a ,  bo led w ie  się składa 

Z  dziesiątka rodzin  ubogich, ^

D o  w y ro b n icze j  należących klassy,

W ie lk ie g o  trudu i za b ieg ó w  mnogich, 

L u dzio m  tym t r z e b a , by  wry ż y w ić  dziatki,  

Z tąd  n azb yt  c iężkie  zn oje  i n ie w czasy  

N iszc zą  w n e t  sił  ich ostatki.

L e ć z  w  tym zakątku nędza nie tak sroga,

N ie  tak ohydne ubóstw o,
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K a żd a  Izdebka mniej w ięce j  chędogat,

D z ie c i  p y z a t e ,  po godn y w z r o k  matek, 

B y d e lk a ,  d ro b iu ,  dostatek.

Jakież  to opatrzne bóstw o 

T e j  się w ioseczk i opiekuje losem ?

Jaki to A n i o ł ,  p r z y w a b io n y  z nieba 

C ierpiących głosem ,

N ę d za rzy  w z r u sz o n  modłami,

O k r y ł  ich sw em i skrzydłam i,

D a ł  i m ,  czeg o  dla ciała  i  dla duszy  trzeb a, 

O w o c e  pracy i pociechy w i a r y ? —  q

A n i o ł ,  któremu sioło w inn o takie dary,

C o  nań sprow adził  Opatrzności cuda—

M łoda dziew ica.  J ć j  imię Giertruda,

A  jej m ieszk a n ie ,  tam za m ostem , w  gajo.

Ch cec ie  ją  poznać« O to  postać biała,

C o  się śród d rz e w , na ścieżce, w  dali ukazała. 

T o  ona. Id z ie ,  p o d łu g  sw o je g o  z w y c z a ju ,  

N aw ie d za ć  m ieszkańców  sioła.

L e d w ie  most p r z e s z ła ,  j u ż  na je j  spotkanie 

Grom adka dzieci w y b ie g a  w e s o ła :

Straż  to p rzy b o czn a  K r ó lo w e j  osady*

P od biła  serca pod s w e  p a n o w an ie :

Nic  się nie dzieje b ez  j e j  w o l i , rady,
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M ieszkańcy ś w ię c ie  szanują je j  prawa, 

W Jądza j e j  przeto n ieograniczona,

Choć w d zięc zn e j  skroni nie zdobi korona 

C hoć cpót je j  skrom nych nie ro zgłasza  sław a; 

K to  by j ą  u j r z a ł ,  w  ehw ilach  p różn ych  ż y c ia ,  

W  minutach du szy  w ytchnien ia ,

K ie d y  na licach nie w id ać  odbicia 

Szlachetnych u czu ć  w zru szen ia ,

Z n a la z łb y  j ą  ( ja k  m ów ią) panienką przystojną, 

K ie  w ię c e j ;  ten zaś ty lko  m óg łb y  j ą  ocenić,

I le  natura była  dla niej hojn ą,

M ó g łb y  p o w ie d z ie ć ,  ja k  się tw a rz  śmiertelna 

D ziałaniem  ducha w  B oską  zdolna zmieuić, 

Jak w ład za  piękności dzielna,

K om u  przypadkiem  w id z ie ć  się udało 

jGierlrudę w  ch w ilach  moralnej podniety,

W  m inptach pięknej idei poczęcia ,

W t e n c z a s  w  je j  rysach  coś się roz lew ało  

C z a r u ją c e g o : n iew inn ość  dziecięcia  

Z  w y ra z e m  czu łe j  kobiety ,

Serce  je j  dotąd nie znało 

In nych  p o ru s z e ń ,  krom  czystej  miłośei 

B o g a , r o d z ic ó w ,  krom  ż y w e j  litości 

Kia bliźnich c ierpienia  

I  m ocnego uczucia  w d z ię k ó w  przyrodzenia.
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Otom  j ą  w am  ukazał  w  lubym  je j  ż y w io le ,  

Jak promień słońca życiem  skroś przenika, 

Jak deszcz  w io se n n y  w e se l i  rolnika,

T a k  snadnie o n a , dobroczynn ą ręką,

R a d o ś ć ,  nadzieję  roz lew a  po siole,

T a k  szybko potem umyka 

P rzed  obdarzonych podzięką.

W e jd ź m y  za nią w  głąb gaju. T a  w ąziutka ścieżka 

W i e d z i e  do m iejsca, gdzie  ten A n io ł  mieszka, 

Z  d w ó c h  stron b rz o z y  z pnicm  białym , z z ie lo­

nym  w ierzch ołkiem , 

P o d  niemi rosochate czerem ch y, kaliny,

A  je s z c z e  niżej , po b rzegach d ro żyn y ,

D rż ą  p rzed  stopą przechodnia konw alja  z fiołkiem. 

Ż y w e  te g a n k i ,  ko lu m n y, sklepienia,

T e  z  k w ia tó w  w o n n e  kobierce,

Są tu p rzyb ytk u  św iętego  przedsienia,

K tó r y  n ajczystsze  zam ieszkało serce.

O to  stoimy p r ze d  G iertru dy  progiem :

T e n  c ichy  w  lesie futorek,

T a  nizka  szopa ze stogiem ,

B z e m  i różami strojny ten pod worek,

1 ten skrom ny domek biały,

T o  j e j  dostatek, to dla niej św iat ca ły .
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W n ę t r z e  mieszkania dobrze odpowiada 

Z e w n ę trz n e j  j e g o  postaci,

Z  kilku się c zystych  poko ików  składa 

S p rzęt  nie w y t w o r n y ,  lecz nie razi w z r o k u ;

L e c z  k ie d y ś ,  mieli dostatki.

Giertruda w e s z ła .  W  pogodnein jć j  oku 

D o b re g o  czyn u jaśn ie je  w ese le ,

Z  uśmiechem luhe o b e jrz a w s z y  kwiatki,  

Z d ję ła  słomiany kapelusik z g ło w y ,

O tarła  czo ło  i ś w ie ż e  ja g o d y ,

A  czasu nie tracąc w iele ,

B ie g ła  do drugiej mieszkania p o ło w y .

T a m  za stolikiem siedział cz łe k  nie młody,

D  ość jednak c z e r s tw y .  A le  w  bladej t w a r z y  

Sm utek w y b itn e  nap iętn ow ał c e c h y ;

W z r o k ,  w p r a w d z i e ,  czasem się żarzy ,  

L e c z  ja k b y  lam p y g ro b o w ej  pobłyskicm .

N a  w id ok  lubej sw ej  córki 

U c zu ł  starzec na sercu kropelkę p o cie ch y;

C z u ły m  ją  w ita  uściskiem.

— D z ie w c z y n o  (rze cze )  nie u jd ziesz  mi burki: 

Z n o w u  b iegałaś]  T y  nie umiesz chodzić.

Jak  pierś je j  d y s z y . . . .  a tw a rz  ja k  g o r ą c a ! . . .

W id a ć  m ieszkańcy  dziś j u ż  nie bogaci,

3
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T e n  rncli g w a ł to w n y  m oże ci zaszkodzić.

N ic  z w a ża sz  n a w e t , źe promienie słońca 

W  tej porze roku dla płci w a sze j  zdradne, 

Ź e  ogorzałe lica nie z a w s z e  są ładne.-*-

—  A  tyś z a p o m n ia ł ,  o jc z e  mój kochany,

N a kapelusik słom iany,

K tó ry  przed słońcem tw a r z  m oję  zakryw a. 

R u c h  mi nie s z k o d z i ,  a śn ia d a ,  c z y  biała, 

Z a w s z e  cię będę kochała,

I  z a w s z e  będę s z c z ę ś l iw a ,

B y łe ś  mnie k och ał .—

—  K o g o ż  kochałbym na św iec ie?  

W s z y s t k ie  me z  ludźmi z e r w a ły  się związki., 

T y  j e d n a ,  lube me dziecię,

Jesteś n ic ią , co b yt  mój przytw ierdza  do ziemi. 

G d y b y  nie ojca św ięte  ob o w iązk i ,

G d y b y  nie miłość ku tobie,

D a w n o b y m  m oję n ie w o lę  

S ko ń czy ł  na łez tym padole,,

D a w n o  o w rogach  zapom niałbym  w  g ro b ie ;  

T a m  to mej ku nim nienawiści m eta.

T y s  z ludzi r o d u ,  co w i ę c e j ,  kobieta!

Ja  kocham ciebie  !

Sądź teraz o m e j  miłości.-*-
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• » N a jd r o ż s z y  o jcze!  n azbyt d rę czysz  siebie 

M yślą  o srogie j  przeszłości.

O  g d yb ym  m ogła  z  kw ietn ika  tw ej duszy 

W y r w a ć  ch w ast  zg u b n y ,  te g ło g i  pamiątek !—  

Z r a z u  myślałam i ten cichy zakątek 

D a  c i zapom n ieć  o dawn ej k a t u s z y ;

B ied n ego  sioła  m ieszkańcy,

Jak  m y na ziem i w y g n a ń c y  

W zb u d zą  w  tobie spółczucie  szczerą  sw ą  prostotą; 

T y  ich pokochasz p rze z  w z g lą d  na ich n ę d z ę __

—  Jam także n ę d z n y ,  a sobą się b rz y d z ę ,  

N ę d z a r z , c z y  b o g a c z , ja  nie pytam o to,

Krom c ie b ie ,  cały  lu d zki rodzaj n ienaw idzę 

N i k o g o , n ig d y ,  w  zem ście nie o s z c z ę d z ę .—

— N i k o g o !—

— D la  mnie k a żd y  człek zdrajca, oszczerca. 

M e się zb y t  uniosłem . Jeden cz ło w iek  je s z c z e  

M o że  mieć p rzystęp  do m ojego s e r c a ;

Jednego ty lko m oże w  niem pom ieszczę ,  

Jhybaby ja d o w it s z y m  od inn ych b y ł  w ę że m .—

—  K o g o ż  to ? —

— T e g o ,  co b ęd zie  t w y m  m ężem.

D o  łona mego tulisz  tw a r z  sp ło n io n ą.. . .

G ie r t r u d o ,  po tern w y z n a n iu ,

M o g ła źbyś  w ą tp ić  o mem p r z y w ią z a n iu ? . . .

N ie  k ry j  mi serca  pod w s ty d u  zasłoną.—

3*
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■— P rz e d  tobą, o jcze ,  n igdym  się nie bry ła .—  

( T o  mówiąc słodką łzę  otrzęsła z p o w iek ,  

K tó rą  nieznana rze w n o ść  do ocz je j  zwabiła).

—  Jam  o nieufność ciebie nic posądził,

A  przeto p y ta m , c z y  ten m łody c z ło w iek ,  

K tó ry  tu do nas zabłądził ,

I odtąd zaczą ł  nas odw iedzać  skrycie,

C z y l i  ten c z ło w ie k  ma ja k ie  z a m ia ry ? . . .  

W i e m ,  źe dobrego r o d u ,  bogaty ,  źe zatćm 

W  dostatkach p ędzić  z  nim m ogłabyś życie. 

L e c z  to są błahe przeznaczenia  d a r y :

N ic  dość bydź m łodym , p rzysto jn ym , m agualcm, 

B y  s w ą  m ałżonkę u czyn ić  szczęśliw ą.

Co o nim s ą d z isz? —

— T o ,  com w  nim w id z ia ła ,  

K a ż e  mi w n o s ić ,  źe ma duszę tk liw ą, 

C harakter s ło d k i. . . .  lecz b y  dobrze sądzić,  

T r z e b a ,  bym lepiej Edmunda poznała.

—  O  s w ć j  miłości nie m ó w i ł? —

—  Ni s ło w a .—

—  T o  mię za d ziw ia .  Człek  w ielk iego świata !—

—  O n  m óg ł bez celu,, o j c z e ,  tu zab łą d zić .—

—  R a z  p ie rw s z y ,  zgoda. T a k a  młoda g ło w a

B e z  celu najczęściej lata.

A l e ,  źe  w r ó c i ł ,  źe tu codzień b y w a ,  .;
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T o  j u ż  cel ja k iż  d o w o d zi}

T o  w łaśn ie  w e  m nie podejrzenie  rodzi.

C o  w ię k sz a ,  cz łe k  ten w c a le  nie u k ry w a ,

Ź e  ty  się je m u  p o d o b a s z , źe  z tobą,

S łod ko  mu p łyn ą  g o d z in y ,

P r z e je ż d ż a  ja k b y  k ra d k ie m , i w ieczo rn ą  dobą. 

T a k ie  ta je m n e ,  częste n aw ied zin y ,

N ie  są bez c e lu .—  C z ło w ie k  n ie u czc iw y  

O  s w y c h  zapałach b y łb y  ci nap raw ił,  

T r z p io tb y  cię próźnem  paplotauiein b aw ił,

O n  tak nie c z y n i ,  a przecie  z r o zm o w y  

W n i o s ł a ś ,  źe g r z e c z n y  i tk l iw y . . .

N ie  je s t  to zatem ry ce rz  ro m an so w y.. .

M yślę  r a c z e j ,  źe pragnie poznać ciebie zb lizka , 

Z rozu m ieć  c z y  mu radzi,  c z y  w zajem ność  zyska. 

T a  m y ś l , chęć oraz s z c z e r a , przez  dobre zamę-

ście,

Z a p e w n ić  tw o ję  p rzysz ło ść ,  tw e  dozgonne s z c z ę ś ­

cie,

S p r a w i ły ,  źe  (co c z y n ić  nie z w y k łe m  nikomu), 

D o z w o li łe m  mu w stę p u  do mojego domu: 

C zu jn e  jedn ak  m ieć będę oko nad m łodzieńcem, 

A ż  g d y  B óg d a , zostanie tw oim  oblubieńcem. 

T y m  czasem  ty miej s w o je  serduszko pod strażą. 

S e r c e ,  G ie r tr u d o ,  to sprzęt nie w y g o d n y :

Z a r  n am iętn ośc i,  p o w ie w  świata chłodny,

3*'
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T ę  czulą  tkankę za rów n o obraża.

S tr ze ż  w ię c ,  b y  się do tw e g o  nie w krad ł lód ni

płomień.

Niech będzie c iepłe, św ie że  ja k  ranek pogodny.

A  g d y  z tćm niebem w  duszy  staniesz u O łtarza,

W t e n c z a s  dla mnie nad grobem błyśnie szczęścia

prom ień .—

Ną tern się ojca z córką skoń czyła  rozm ow a.

C z y liź  się czasem nie zdarza,

Z e  w  prostej myśli w y rz e c z o n e  s ło w a ,  

W p a d a ją c  w  serce n iew inn ej d z ie w c z y n y ,  

T r ą c ą  nicchcące tajne w  niem sp rę ży n y ,

1 n agle  przed  nią odkryw a się n ow a 

Kraina u c z u ć ? — T a k  się tutaj stało.

D otąd anielska d ziew ica ,

P a trza ła  na E dm unda jak  siostra na brata;

D z iś  w  nim zgadując kochanka,

N ie  sp ojrzy  nań, a przecie ogniem płoną liea, 

W  sercu się roskosz z boleścią przeplata.

B y ła  w c zo ra j  k ró lo w ą ,  dziś— ledw ie nie branka, 

J u ż  nie ta w  lekkim  je j  biegu sw oboda,

N ic  ta w  oczętach pogoda,

I  nie ten uśmiech na ustach n iew inn y. 

P iękn ość  je j  teraz blask ma w c ale  inny :

T a ż  sama r ysó w  h a rm o n ja ,  czystość,
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L e c z  w  ich w y ra z ie  pew na uroczystość,

Na czo le  jaśn ie je  promień,

L e c z  to dumania o d b ły s k , n ie  wesela.

W n e t  postrzegł  Edm und te iskry pożaru, 

R ada  B ru n on a  staw a mu w  p a m ię c i :

))D m uchaj xv isk r ę , będzie płom ień.« 

Zm iana w  G iertrudzie  bardziej go o śm ie la } 

J u ż  on s w o je g o  zamiaru,

D la  tych co d a w n ie j ,  w z g lę d ó w  nie pośw ięci.  

C zc ią  go  i t r w o g ą  dawniej przejm owrała 

N iew in n a  j ć j  poufałość}

D z i ś ,  bojaźń  j u ż  w  d z ie w ic y ,  a w  młodzieńcu

śmiałość}

U fn a ,  b ezpieczn ą  b y ła ,  dziś w  obaw ie zdrady 

Sama się p raw ie  w  ręce mu oddała.—

N a w sp ak  p o sz ły  o jc o w sk ie ,  choć g o r l iw e  r a d y .—

W r ó c ić  nam trzeba do miasta 

I w e jść  z kolei do p r z y b y tk ó w  m o d y.—

W  tych  przystro jonych  gustow n ie komnatach 

K ró lu je  także niewiasta,

N iepospolitej urody.

Z n a ć  damę św iata  w ie lk ieg o  po szatach,
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A  literatkę po książkach b ez  l iku, 

P o ro zrzu ca n y ch  w  przy je m n ym  nieładzie 

Na k rz e s ła c h ,  o k n a c h ,  na każdym  stoliku 

I na kobiercu p o d ło gi)

T a m  u je j  stopek z  pokorą się kładzie 

N ic  jeden  autor niebogi.

W  takiej m y, b ra c ia ,  często p o n iew ie rc e:  

L e ż  pod n o g a m i,  kto nie trafił w  serce.

N ie  je s t  to n iedola,  czasem ,

K ie d y  serduszko szkaradne,

A  n ó żk i  ładne,

(L e c z  to się m ó w i  c ich u tko ,  nawiasem , 

D o b rym  z n a jo m y m , i nie w  każdej porze).

T ą  razą piękna H rabin a,

Nie w  li te r a c k im , ja k  w i d a ć ,  hum orze, 

S ła b a ,  c z y  sm utn a, na sofie leżąca.

D uszn o je j  —  z w ią z k ę  stanika o d p in a ; 

P ie s z c z o ty  pieska lubego odtrąca,

I n iecierp liw ie  na zegar pogląda,

W y r a ź n ie  na kogoś czeka,

L u b  czegoś g w a łto w n ie  żąda.

N akoniec m ó w i do siebie z  w estch n ien iem : 

—  J eg o  nie w id a ć .  J u ż  on zn o w u  z w le k a —
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Z n o w u  w y m ó w k ą  zasłoni się marną—

A  ja  go  czekam z lakiem upragnieniem !

T a k  młody j e s z c z e ,  a duszę ma czarną—  

P r z y s i ę g a ł ,  źe mnie k o c k a ,  szalejąc za in n ą !—  

K to ź  ta Estneralda n o w a ? —

Rum iana parafijanka—•

Komornikówrta j a k a ,  c z y  Sędzianka,

Z  tą gracją  pscudoMuewiiiną,

Co raki p ie c z e ,  w  dłoniach pucki chow a,

A  p rzez  pałce ukradkiem p atrzy  na kochanka.—

A  jeś l i  nie je s t  ta k ą ?— Jeśli zgrabna,

Ż y w a ,  d o w c ip n a ,  p o w ab n a ? —

A lb o ź  w  w ieśn iaczkach  nie b y w a ją  w d z ię k i?  

Natura ślepo sw e  r o zrzu c a  dary—

T a  niepewność przed gońcem  sroższćj  może męki! 

P rz e c z u w a m  piołun na dnie mojej czary ,

I  sny m e, bodaj, sp ra w d zą  się z ło w ie s z c z e .— >.

A  ten nieznośny B r u n o , dotąd je s z c z e  

N ic  mi p e w n e g o  o niej donieść nie m o g l !—

H a , ten B ru n o  ! ten z w o d z i c i c l !

D łu g o m  się o p ie ra ła ,  lecz  nareszcie p rzem ó gł;  

O p asał  mię sw em i sploty,

Jak g ło dn y  B o a  dusiciel,
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W y s s a ł  z mej duszy je j  treść —  miłość cnoty,  

A  ua z a w s z e  zo staw ił  w  niej sw ó j  j a d  —  z g r y ­

zo ty  !—

M ę ża  m ojego kochać b y ło  trudno s 

Starszy  ode mnie trzydziestu  coś laty,

I bankier. A l e  hojn y  a bogaty,

Ż y ć  przeto mogłam p rzyjem n ie,

C ze m u ż  mi b y ło  tak tęskno i nndno?

B o  chciałam b y d ź  kochaną i kochać w za je m n ie .

B y d ź  jak ą  n o w ą — L il ją  doliny (*).

U ciech  szukałam s e r c a ,  tych  k w ia tó w  uczucia; 

S ięgłam  po nie —  i żądło znalazłam g a d z in y ! —

J e s z c z e  dziś sobie zdać n ie  umiem s p r a w y ,  

Jakem aż na ten szc zeb e l  spaść mogła zepsucia? 

Jak się m ogłam  dobrej s ła w y ,

W s z y s t k ic h  się  moich w y r z e c  pow inn ości,

0  śmierć p r z y p r a w ić  m ę ż a , o zg u bę majątek,

A  to dla człeka  takiego m iłośc i?—

J ak iż  ow o c  tej zb rod n i?  W y s c h łe  źródło duszy ,  

C ie rn io w y  w ian ek  sromotnych pamiątek,

1 n ienaw iść  ku s p ra w cy  m ych  srogich katuszy.

(*) L e  ly s  de la  va llee . Romans Balzaka.
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Chciałam na łon o daw n ej w ró cić  w ia ry .  

N iosłam  przed O łta rz  modły i ofiary,

B óg ich nie p r z y j ą ł : coź  M u hołd p o zorn y, 

Serce bez skruchy, rozum  nie po ko rn y?  

P r z y w y k ła m  w ą t p ić ,  a tu w ie r z y ć  trzeba;

R ze kła m  w i ę c :  próżno się s i lić,

A  g d y  nie m ożna du szy  w zn ie ść  do nieba, 

Sp ró b u jm y niebo do ziem i p rzych ylić .

Mniemałam , ziem skie to szc zę śc ie  

Z n alcść  z c z ło w iek ie m  m ojego w yb o ru ,

W  pow tórne w ch odząc  zamęście. 

E dm un d mię p o d b ił .  Prześ licznej  urody, 

P ło c h y ,  lecz  je s z c z e  nie zepchnięty  z  toru 

W ła ś c iw e j  ludziom  szlachetnym  praw ości,  

Z d o ln ym  go szczerej  sądziłam  miłości. 

Jem um  się sercem  i duszą oddała,

I  on mnie kochać zd a w a ł  się bez gra n ic ,

A  teraz —  dla innej p a ła !—

Na coź  p r z y s ię g i? — A c h ,  n ajczęśc ie j— na n icj-

B ąd ź  co b ą d ź ,  los je s t  r z u c o n y :

T o  ma ostatnia kotw ica  ratunku,

E dm u n d  m i ,  o b o k  tytułu s w e j  żo n y ,

U dzie li  p ra w a  w sp ó ln eg o  szafunku 

O grom n ej sw o je j  in tra ty .—

S zczę śc ie  p r a w d z i w i e ,  źe on tak bogaty.

http://rcin.org.pl



36

B o  niecny B ru n o  w a r o w a ł ,  b ezc ze ln ie ,

P ó ł  miliona zapłaty,

Za  sw o ję  p o m o c — Szkarada !

M ó w i ,  źe w e  mnie kocha się śmiertelnie,

A  za pieniądze oddał mię drugiemu !

T o  je s t  obelga!  to zdrada

Któ rej  na w ie k i  nie odp uszczę  jem u  !—

O n  m oże n aw et  posuwa zuchw ałość 

L ic z y ć  na n o w ą  z mej strony n ie s ta ło ś ć ! ! !  —  

Z a w ie d z ie sz  się niecnoto !—  T w o j a  w ładza znikła  

Jeszczcm  ja  nic tak do zbrodni n aw y k ła  

Jakbyś ty żądał. K usisz  się daremnie: 

W ie r n ą  małżonkę E dm und znajdzie w e  mnie. 

N o w y  ten z w ią z e k  będzie  odrodzeniem 

Skażouej p rzez  ciebie cnoty,

P ró żn o  się kusisz n o w y cb  zdrad brzemieniem

P o d w o ić  moje z g r y z o t y --------

L ę k a ć  się c ie b ie ,  nie w id z ę  p r z y c z y n y ;  

W y d a s z  mój s ek ret ,  ja  tw ó j  w ydam  ta k że;  

Z dradziłam  m ę ż a ,  u c ie k ła m ,-— jednakże 

W ię k s z e  t w e ,  B r u n o ,  p r z e c iw  niemu w in y —"' 

K toś  idzie.... E dm un d !... n ie , to chód B ru n o n a.—  

H rabina z w ią z k ę  zn ó w  spięła u łona 

A  B run o prędszym jak  z w y k le  w szed ł  krokiem, 

T w a r z  je g o  blada i w zro k  ob łąkany;

Z  c z o ł a ,  ze sk ro n i ,  pot s p ły w a  potokiem;
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Chciał coś p o w ie d z ie ć ,  ale zad ysza n y  

N ie  m ó g ł ,  niemym tylko giestem 

O k a za ł  znaki r o z p a c z y ,

Ona k r z y k n ę ła :  —  B o ż e !  c o  to z n a c z y ? —  

O n ,  kon w u lsy jn ie  w y b e łk o t a ł : — Jestem —  

R a c z e j J e s t e ś m y  o b o je —  z g u b ie n i!—

N a te s łow a  tw a rz  H rabin y  

R ó żnen ii  barwry na przemian się mieni.

W  fałdach je j  czo ła  , w  oku osłupiałem 

I w  żyłach s k r o n i ,  które k re w  napręża, 

S z ty le t  sumienia nakreślił je j  w in y .

A  Brun o dalej b e ł k o c e : —  W id z ia łe m -w  

Na w łasne o c z y  —

—  K o g o ź ? —

r— T w e g o  m ę ż a !

N ieszczęsn a  krzyknęła  5 

Z  poduszek stosu g ło w a  się zsunęła-^- 

Śmiertelna bladość okryła  ja g o d y  —

A  p ie r ś ,  co się w z d y m a ła ,  nagle bez oddechu.

B ru n o , rzu c i ł  przek lęstw o , p o rw a ł  szklankę w o d y  

I w  tw arz  je j  lunął. W  tym je g o  pośpiechu 

Nie w id ać  czułe j  o b aw y  miłości,

L e c z  w y b u c h  egoizm u i niecierpliwości.

4
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—  Nic czas om dlew ać (krzyknie je j  do ucha) 

T r z e b a  nam r a d z ić ,  znaleść jaki  środek!

L e ż y  ja k  m a r t w a —  nie słucha!

Z e  to niewiastom żadnej złej  n o w in y

D onieść n iem ożna bez p e w n ych  o g ró d e k .—  

T a k  się dąsając tarł eterem skronie.

R u ch  mały przem knął po członkach H rabin y, 

Z y c i e  p o w r a c a ,  dłoń za serce c h w y t a ,

A  d u ż e ,  czarne oko w e  łzach  tonie.

O ko to w y m o w n e , pyta  

S w o je g o  kata; jaką  je szc ze  męką 

Zam yśla  targać rozdrażnione n e r w y ?

B run o się boi z n ó w  podobnej p r z e r w y ,  

M ilc zy  w i ę c ,  dając znak ręką,

B y  odetchnęła i przysz ła  do siehie.

H rabina jednak słabym jęk la  g ło sem ;

—  Mąż mój u m a rł— p o w ia d a n o .—

— T a k  (odparł Bruno) a le ,  na je g o  pogrzebie 

N ikt  nie był. Z w ied liśm y się czczej  wieści od­

głosem.

N ie  um arł,  j a  go w idziałem  dziś rauo.

Z b ierz  f a n i  siły 5 słuchaj c ierpliw ie ,

Bo (e spazmy, łzy, rozpacze,

Nic w y w io d ą  nas z k łopotów .
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W ła ś n ie  mój Jakób odkrył szczę ś l iw ie  

P rzed m iot Edm unda niecnych za lo tó w —

R a d , źe tę d z ie w k ę  zobaczę,

R u sza m  ku m ie js c u ,  nie tracąc c z a su :  

Szedłem  g ó r a m i , godzin coś kilka,

Trafiam  na s io ło ,  w c h o d zę  do lasu 

Spostrzegam  w reszc ie  dw orek  c h ę d o g i : 

S ta n ą łe m , m y ś lę : —  trzeba zejść  z drogi,  

P o d p a trzyć  z k r z a k ó w ,  m ieszkańców .

C z a ję  s i ę —  c z e k a m —  ubiega ch w ilka ,  

W y c h o d z i  z domu tłum oszarpańców  

Z a  nićmi młoda d z ie w c z y n a .—

— C z y  piękna?—  zgrahna?— ja k ie  oczy?—  w ło s y ? —  

(Z e  drżeniem pyta Hrabina)

—  Nie w  moim guście . P u lch n e  lubię w dzięki}  

T a  zaś z kibici podobna do o sy ,

A  tw a rz  p o ciągła  i blada. —

(Hrabina w estchnie  —  B ru n o  dalćj opowiada)

—  K iedy  nakoniec charłaki 

O d e s z l i ,  korne o d d a w szy  je j  dzięki,

W ie js k a  kokietka idzie pod te krzaki,

G d zie  jam  się c z a i ł ,  i na ła w c e  siada: 

O tw ie r a  k s ią ż k ę ,  dła dzieci pisaną

V
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Krasińskiej Dziennik (*). T e n  szczeg ół d ow odzi,  

Ź c  j e s t ,  at so b ie ,  ledw ie okrzesaną,

I po francuzku nie umie zapew n e.

C zyta  w ię c  gąska i żale r o zw o d zi ,

W z d y c h a  i leje ł z y  r z e w n e ;

L e c z ,  śród c z y ta n ia ,  coraz się ogląda 

C z y je g o ś  p rzy jśc ia  o c z e k u je ,  żąda.

N agle  z a d rż a ła —  Ktoś lasem pomyka 

I prosto ku ław c e  zm ierza  

W n e t  j a  p o zn aję  mego rospustnika 

E dm unda, tw e g o  r y c e r z a .—

(Hrabinie trochę s ła b o ;  r z e ź w i  się etcreiń)^

—  Ju ż  On p r z y  n ie j ,  j u ż  się splotły 

Ich  r ę c e ,  z uczuciem  szczcrem  

G łu p ie j ,  dziecinnej radości.—  —

Hrabina j ę k ł a ,  ja k b y  j ą  p rzy g n io t ły  

C cutnary  n ie szc zę ść :  bliziutka ju ż  m dłości:

A  B run o , ja k b y  czu ł dziką przyjem ność 

T o p ić  m ordercze szty le ty  

W  sercu zazdrośnej kobiety 

M aluje przed nią d w o jg a  kochanków  w zajem ność.

(*) W szystkim  znajom y zajmujący D zien n ik  F ra n ciszk i  
K r a s iń s k ie j , w  Rozryw kach dla dzieci przez K. z T. H.
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—  K ie d y  w ię c  (m ów i) o n i ,  w m iło ś n e j  rozm ow ie; 

W s z y s t k ie  j u ź  w y cz e rp a l i  przesadnie, przenośnie, 

E dm un d (tegom się n aw et po tej pustej g ło w ie  

S p o d zie w a ć  nie m óg ł)  w y k r z y k n ą ł  radośnie:

Tyś moja! moja na wieki! —

Polegaj na mem honorowem stoicie,

Kres mycli najsłodszych zyczeń nie daleki, 

f  J7eź ten pierścionek w zakład mojej wiary.—  

Ona się w z b r a n ia , on je j  gw ałtem  praw ie  

O b le g a  palec obrączką —

A  w tem  z podw órka  w y s z e d ł  wieśniak stary;

Panna się z lę k ła ,  w  bok rzuciła  rączką 

A  pierścień z palca i —  zatonął w  traw ie .

Ja plackiem na t w a r z ,  pe łzn ę  i ostrożnie, 

C h w ytam  go (m y ś lą c :  to się przyda w  porze) 

Cofam się zn o w u  do k ry jó w k i  Irw ożn ic—

A ż  tu g l o s , dobrze mi zn an y,

D o  uszu w pada. A c h  ten dźw ięk  stra sz liw y  

W s z y s tk ie  me n e r w y ,  (myślałem, rozporze)!

N iesp o ko jn y , pom ięszany,

Na starca w z r o k  mój podnoszę—  O d z i w y !—  

Szatańskie w id m o ! —  to on—  tw ój małżonek,

A  mój p r y n c y p a ł!— Ledw  iem co nie krzyknął; 

L e d w ie  mi z ręki  nie w y p a d ł  pierścionek;

4**
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Na szczęściem  j e d n a k ,  nie stracił pamięci,

A  kiedy oni z b y t  sobą za ję ci ,

C ich o m , p rze z  g ą s z c z e ,  aź na pole m ykn ą ł.—  

O to jest  w szy stk o .—  R a d zić  teraz trzeb a.—

— C o ź ja  poradzę?—  O W szech m o cn e N ieb a!—  

E dm un d za rę cz y ł  inną —  jam  nie w o ln a !—

—  W ła ś n ie ź  dla tego pow inn iśm y rad zić .—

— C z y ń  co c h c e s z —  Ja u padam —  jam m yśleć nic

zdolna.

— Spuść się w ięc  na mnie: możesz hydź bezpieczną 

Z e  w szystk ich  w z g lę d ó w  nie mógłbym cię zdra­

d z i ć . —

—  Ja zaś zb yt  c ierpię abym b yła  sprzeczną.—

B ru n o  m yślił, tarł czoło, muskał w łos  ru daw y, 

I r z e k ł :—  Edm unda p o w ie rz  mi b ilety .—

—  N a coź t o ? —

— Nie czas żądać zdania sp raw y. 

M nie potrzebne te l is ty .—

—  O to s ą —  niestety !—  

— W y b o r n ie ,  w szy stk ie  bez d a ty !—

T e r a z  Edm unda trzeba ztąd oddalić,

B e z  najm niejszej czasu straty.

42
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Obecność  je g o  m ogłaby obalić

P ie r w s z e  przyciesie  sztucznej mej b u d o w y .—

—  Jakże  to z r o b ić ? —

—  Mam planik go tow y: 

W s z a k  £ dm un da urodziny 

P rzy p a d ają  za dui o s ić m :

Z  pomocą ciotki j e g o ,  Starościny,

W  j e j  w si  dla n iego w y p r a w im y  fetę,

D u ż o  gości ła tw o  sprosimi 

Nasz M id a s ,  ma tę p rzedziw n ą za le tę ,

Z e  b y le  m ógł tańcow ać, grać w  karty i Lulać, 

D a  się ja k b y  n ie m ow lę  sp ow ić  i ululać,

T ę  część  roboty  w e ź  P ani na siebie,

Na w s i ,  on ciągle będzie przy  tw ym  b oku :

Co dzień spacery w  parku— dobranoc— dobrydzień— 

P o d  takim stosem kw iató w  pamięć sw ą  zagrzebie^ 

A  g d y  tak p o ż y je  z tydzień ,

G w ia z d a  je g o  z za lasu skryje się w  obłoku 5 

G d yb y  się zaś uparła b ły szc ze ć  je g o  oku, 

Potrafię j ą  z W e n e r y  zmienić w  A r y a n ę .  

S ko ńczon o. Pani j e d z ie s z —  ja  się tu zostanę.—

—  A l e  na coż  się to przyda,—

K ied y  E dm unda żoną b yd ź  n ie  m ogę?
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—  Już to moja będzie bieda.

Ja do m ałżeństw a uprzątnę ci drogę.—

— P rzeb óg !  c zy  cbciałbyś zabićm ego  męża? 

B y łb y ś  potw orą!— D o ś ć —  dość przeszłej zdrady.

—  Pani sw ą  w yo b raźn ię  zbytecznie natęża;

Kto m ów i o zabic iu?— Jakb y  bez  zabicia.,

Nie  można sobie dadź rady. —

—  Jaka tu rada? J a ,  za je g o  życia ,

Nie m ogę przecie ś lub ow ać innemu.

—  C h w a le b n y  skru p u ł;  łecz można i te m u ;

J eszc ze  za ra d z ić — r o z w o d e m .. . .—

(A  tw a r z  zw racając  mruknął c ich o ):— grobem. —  

Hrabina w s t a j e — niespokojnym  chodem 

M ierzy  ga b in et—  d u m a — z n o w u  siada —  

O p u szcza  g ło w ę  i r z e c z e : —  Z ła  rada, 

Jakim że bow iem  sposobem 

Zm usić  go do r o z w o d u !—  zapomniałeś o tem, 

O n  się nie zgodzi.  G zem że go zn iew olisz  ?—

— Złotem .—

(1 z n ó w  na stronie s z e p n ą ł) :—  lub ołowiem.—

—  R ó b ź c  ju ż  co chcesz. N ic  w ię c e j  nie p o w iem , 

Chyba to, źe na zbrodnię żadną się nie z g o d z ę .—
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— Bądź spokojna. Z b aw ie n iu  tw em u nie zaszkodzę, 

B ie rzm y  się do roboty. B ą d ź  z d ro w a — odebodzę.—  

P o szed ł,  mrucząc ze złością;— O b łudne stworzenie! 

O cb o czo byś  mię posłała 

Na szubienicę i na potępienie,

B y le  siebie o c a l i ć , i z n o w y m  kochankiem 

N u rzać  się w  zbytkach i roskoszacb ciała«

A l e  się m ylisz . B run o nie tak głupi,

O n  życia  nie n a r a z i ,  a rosko9ze— kupi.

R z u c i łb y m  c ie b ie ,  p o g rąży łb ym  w nędzy , 

E dm un d w  mych r ę k u ,  beż tw e j  w ię c  pom ocy, 

M iałbym  u n ie g o ,  ile chcę pieniędzy $

L e c z  na n ie sz c z ę śc ie ,  nie jest  w  mojej m ocy, 

O p rzeć  się tw o je j  uroczej piękności. 

W d z i ę k ó w  mię sw oich  krępujesz  łańcuchem, 

C iałem  s w e m ,  pełnem lubości,

P a n u je sz  nad mem nie ugiętym  duchem. 

B ę d z ie sz  w ię c  m o j ą —  do czasu w  p o ło w ie  —  

A  później ca ła .—  T w ó j  lubosz rospustuy 

S łabe z natury ma zd ro w ie ,

A  lubi hulać. B ę d z ie s z  h u la ł,  d ro gi!

Co dzień będziesz,z  mej łaski,miał W to r e k  zapustny; 

L e c z  prędzej,  niż chcesz, staniesz u kresu tw ej drogi.

M oją  zaś pseudo-Hrabinę,

W n e t  opłątam ja k  pająk muchę vf pajęczynę;
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G d z ie k y  się chciała r z u c i ć ,  zn ajdzie  w szęd zie

ta m ę.—

W  tycli myślach w szed ł  on w  sw o je j  kamienicy

b ram ę.—

W  dni kilka po tej scen ie ,  E dm und zaprosiny 

O trzym ał od sw ej  c iotki. W a h a ł  się p r z e z  chw ilę ;  

L e c z  nie chcąc poróżnienia, snać, z p o w aźn ąk rew n ą, 

Z n ając  też dom Starościny,

P o j e c h a ł , z  nadzieją  pew ną,

Z e  na tańcach i uczcie dzień przep ęd zi  mile. 

P om ylił  się w  sw y m  rachunku,

A l e  t y lk o ,  co do czasu.

A c h ,  ktoź się z nas nie m ylał w  dni swoich szafuuku?

Niecliajźe je d z ie .  Ja, z  pow ieścią  naszą,

D o  b r z o z o w e g o  przen oszę  się lasu.

S ło n ce  j u ż  zaszło. W y ż s z y c h  d rzew  w ierzch ołki,  

Z o r z y  w ieczorn ej odblaskiem się kraszą,

Spieszą  brzęcząc  do u łó w  opoźnione p szczó łk i;  

W  n ap ow ietrzn ych  ukryte fantastycznych gankach, 

C h o ry  skrzyd latych  śp ie w k ó w  nucą j u ż  w  p rze­

stankach,
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A  gdy mrok dzienną w r z a w ę  przytłumia stopniami, 

N o w e  akorda g ło só w  p rzeryw a ją  c isze :

T u  zda s ię ,  ja k b y  szepcą z gałązką gałązka, 

Strum ień głośniej ze swerni g w a r z y  kamykami 

Nad nim ję c z ą c  na w ierzb ie  pu szczyk  się kołysze, 

A  g d zie  d o lin k a ,  zamgliła  się grzązka,

K w a k a  c y r a u k a , g d a c z e  w odna kurka, 

C ie trze w  im w tó r z y  tokując z pagórka.

S ą  to bogini n ocy  w iosenne kapele,

Na tych zaś w szystk ich  m u zykan tów  czele 

S ł o w i k ,  harmonji mistrz nie dorów nan y, 

Śm iałe  a rp e g ia , rulady i trele,

R z u c a  w  chór ich na przem iany,

T a k  gd y  L ip iń sk i  w z ią ł  skrzyp ce  do ręki,

1 sw y m  cu d o w n ym  smykiem drasnął strony, 

N a d  złączon em i stu M u z y k ó w  brzęki,

P an u ją  w d zięc zn ie  boskie je g o  tony.

A c h ,  t r z e b a ż ,  by  tą pora c ich o ści ,  dumania, 

K tóra  każdą c zującą  istotę za ch w yc a,

Z m y s ły  harmonją i w on ią  nasyca,

A  w  sercu nieci potrzebę kochania,

T r z e b a ż  b y ,  m ó w ię ,  noc w d zięczn a  wiosenna 

B y ła  razem  miłością i zbroduią brzemienna,

B y  się z picniami radości, roskoszy 

Ż e n i ły  chrzęsty  z b ó j c ó w ,  sykania g a d z in y ? —
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Nie d z i w ,  iż z  oczu szczęsn ej młodej pary, 

Skrzydłem  sweui miłość sen płoszy}

L e c z  straszno m y ś le ć ,  źe tejże go d zin y ,

T r a p i  bezsenność drapieżne zw ierzęta  

1 drapieźniejsze z ludzkićm obliczem, p o czw a ry ,  

T a k  chce B ó g : niecb się dzieje wola Jeg o  święta.

Giertruda nie śpi i L ubom ir  c z u w a ,

T e m u  nienawiść lu d z i ,  tej miłość sen w zię ła ,  

T a ż  sama m y ś l ,  co ojcu dni życia zatruw a 

Córkę roskoszą  natchnęła.

C z e m u ż ? —  bo on w stecz  idzie po uczucia drodze, 

Ona zaś w  przysz łość  ulataj 

Z w ie d z io n y  starzec w  sw yc h  marzeniach srodze 

N ie  ufa z w ią z k o m ,  które miłość splata, 

N iew in n e  d z ie w c z e ,  kochając raz p ie rw szy ,  

W i e r z y ,  ż e j ć j  przy jacie l  je s t  z łu d z i  n a jszc zerszy .

W  takich dumaniacli usiedli oboje,

Na sw ej  ła w e cz c e  pod kwiecistym  krzewem } 

Giertruda w on n ej gałązki p o w ie w e m ,

Ogania m uszek uprzykrzon ych  roje,

S łuchając  ojca p r z e s t r ó g ,  a tym czasem ,

M y śl  j e j , w r a z  z s e r c e m , daleko za lasem.

W t e m ,  huk w y strza łu  rozległ  się po gaju, 

Strzelouo b lizko  i w  kierunku sioła.
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L u bo m ir  p o w s t a ł ,  s p o jrza w szy  do koła,

—  G zy b y  kto kaczki strzelał na r u cza ju ?  

( R z e c z e  do córki). L e c z  kto toby taki 

Ś m iał  mi pod bokiem płoszyć  moje ptaki? 

Ż ad n e go  Strzelca nic znam w tej w io szczy n ie .—

G iertruda także  p o w sta ła —  i studia —  

W k ró tc e  k r z y k ,  zdała, doszedł je j  do ucha, 

P rosto  od m o stu ,  kędy  strumień płynie.

—  Kochany o jcze  !—  zaw oła  ze trw o g ą  —

T a m  się coś s ta ło —  ja  słyszałam  k r z y k i!

T a  okolica p u sta ,  tu zb ójcy  bydź m og ą.—

—  T a k  się tobie zd a w ało ,  (starzec je j  odpowie), 

G d zieś  tam k w ili ły  puszczyki.

W i ę c  bądź spokojuą. T w ó j  przestrach b ył  pró-

źn y  —

—  M oże to j a k i ,  mój o j c z e ,  podróżny 

Jest uapadnięty.-—-

— C o ź  ci się zn ó w  marzy? 

B y ła ś  mi z a w s z e  m ę ż n a ,  a dziś t r w o ż n a .—  

G iertruda z n o w u  s łu c h a ,  i z  w y ra zu  t w a r z y  

R o sn ącą  niespokojność w  niej uw ażać  można. 

P o  chw ili  s z e p n i e : —  S ły s z ę  jakieś g w a r y . . . .  

H ałas się w z m a g a .—

— W s z a k ż e  dziś Niedziela, 

W ieśn ia cyp o d c b m ielen i,  m oże z w o d zą  s w a r y .—

5
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A l e  napróżno starzec d z iew icę  ośmiela,

Ona drży  c a la ,  w id a ć ,  źe  jej życie  

D ro źszem  się stało od p e w n e go  czasu .

W t e m  szm er g ło śn ie jszy  zw iastuje  p rzyb yc ie  

G o ś c i , n iespodzianych w cale;

Idą t łu m n ie ,  i w n et  z lasu 

W p a d a ją  na p o d w ó r e k , k to ż ? —  c z y  leśne draby? 

N i e —  to G icrtrudy  w a ssa le ;

C hłopcy , d z ie w c zę ta ,  i dziady, i baby,

S t a n ę l i : a g d y  rozstąpi się kupa,

Lubom ir  ujrzał,, na noszach z g a łę z i ,

C złeka  bladego ja k  trupa.

P ie rś  miał sk rw a w io n ą  i złamaną nogę,

W  s to p ie ,  u górnej w ięzi.

W s z e lk ą  ju ż  w tenczas  o d eg n a w szy  trw o g ę ,  

S k o cz y  litośna dziew ica  

R a t o w a ć ,  jeś li  można, n ieszczęsnego człeka. 

Ż y w y  rumieniec krasi blade w p r z ó d y  lica,

O  nie nie p y t a ,  ch w ili  nie z w le k a ,

Z apał ludzkości s iły  w  niej podw aja.

W n e t  za pomocą sielskiego fe lc z e r a ,

K r e w  płynącą  ta m u je ,  kość złamaną spaja,

W  rany mu leje bąlsain, a pociechę w  serce.

T y m  czasem L ubom ir  zbiera 

S tarszych  z grom ady i pyta  sk w ap liw ie ,
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— Jak się to n ieszczęście s ta ło?—

K to  je s t  ten c z ło w ie k ? — gdzie  je g o  morderce? 

D łu g o  nie mógł dójść ładu, a lbowiem w r za sk l iw ie  

Jeden  drugiemu p r z e r y w a ,  łub p r z e c z y ;

S z ło  j u ż  o mało,

Ź e  się nie w z ię l i  do c z u b ó w ;

N akon iec  p r z e c ie ,  po długiem bredzeniu 

Sm alon ych  d u b ó w ,

Jeden ze starców  treść istotną r z e c z y  

W  kilku tych objaśnił s łow ach :

—  C z ło w ie k  lat średnich i  w  prostem odzieniu 

INie w ied z ieć  zkąd się tu z j a w i ł ;

B y ł ,  (jak w y z n a je ) ,  dzień cały  na ło w ach ,

A  źe się długo z a b a w i ł ,

S p ie s zy ł  na po w rót przez  nasz most spróchniały, 

W b i e g ł  j u ż  na środek, g d y  mu pod nogami 

D w i e  m o sto w iu y  n agle  się strzaskały;

Z lec ia ł  w i ę c ,  w  ręku trzym ając  strzelbinę,

I u w ią z ł  m ięd zy  dolnemi belkami.

W a l ą c  s ię ,  w i d a ć ,  p o trąc ił  sp rężyn ę,

B o  mu rusznica  w  piersi w y strze l i ła ,

Zanim  upadła do w o d y .—

L u b o m ir  (w c a le  nie rad z tej p r zy g o d y ,

C o mu porządek w  domu z a k łó c i ła ) ,

K a z a ł  w łościan om  odejść. D w o r e k  z n o w u  w  c is z y ,

5*
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Jedna Giertruda nie zam yka p o w iek :

Jak że b y  sp a ła , g d y  przed  je j  oczym a}

J ę c z y  boleśnie i z trudnością d y sz y ,

INa ło żu  śinicrtclnćm c z ło w ie k ?

D la  n ieszczęsn ego j u ż  ratunku nié ma}

A l e  je s t  łza  l i to śc i ,  słodka rosa nieba,

K tóra  konającego oscliłą r z c ż w i  duszę, 

Odgan ia  rozpacz , w z b u d z a  r z e w n ą  skruchę, 

W s k a z u je ,  ja k  się Boskiej w o li  poddać trzeba, 

Jak cierp liw ie  za g r ze c h y  ponosić katuszę,

I  z śmierci czerpać  życ ia  trw ałego otuchę.

A c h !  gd y b y  k ażd y  zbrodzień, w  ostatniej godzinie, 

M ia ł  p rzy  boku a n io ła ,  cob y  mu łzę  Spieklą 

P rzem ie n ił  w  łezkę  skruchy, która z serca p łynie , 

Ł z y  te z g as i ły b y  piekło.

Kto B ogu w ierny, w  łasce Jego chodzi,

T e m u  jest  dano tej łaski udzielać.

Jak  dano słońcu ziem ię r o z w e se la ć ,

T a k  jem u dano z g rze cb o w ćj  p o w o d zi  

W y d z w i g a ć  dusze na zb aw ien ia  b rze gi .

D o z n a ł  tego n ieszczęsn y. Giertrudy zabiegi 

O  zd ro w ie  je g o  pono b ezsku teczn e;

Z g aś n ie  może w  nim iskra doczesnego ż y c i a ,  

L e c z  się roznieci wnet na życie  w ie c zn e  :
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P r z e d  ch w ilą  je s z c z e  b y ł  tego  n ie p e w n y, 

B ro d zą c  ślepo w  nieprawości,

A  t e r a z , j a k b y  w y r w a n y  z p o w icia ,

D ucli  je g o  przepaść pod nogami m ierzy ,

Ł aska  w  nim działa. P ła c z  c ichy, lecz r z e w n y ,  

Znakiem  je s t  żalu z miłości.

Z b a w io n  on b ę d z ie ,  bo kocha i wierny. 

Młoda dziew ica  z B ogie m  go p o godzi,  

W y d r z e  go p ie k łu ,  w zn ie s ie  w  kraj w esela , 

B o  kto w  łasce B o ź ć j  chodzi,

D ru g im  tej łaski udziela.

J u ż  to nie p ie rw s z e  dla nićj w id ow isko  

Ostatniej w  cz łe k u  w a lk i  ducha z c ia łem ; 

G d y  w  jed n o  w ie lk ie  sumienia ognisko 

W s z y s t k ie  rozp ierzch łe  promienie przeszłości  

Zbiegną  s ię , w  ch w ili ,  nawałem.

N i e r a z , u łoża  b o le ś c i , Giertruda 

Ś w iadkiem  w y r o k ó w  była  n ied ośc ig łych ;  

P rze d w ie czn e j  sp raw iedliw ości,

L u b  B osk iego  w ielb iła  miłosierdzia cuda;

Nie d z iw  w i ę c ,  że p r z y w y k ła  na ustach ostygłych 

Ś led z ić  w y r a z y ,  w e  w z r o k u , przy  skonie, 

C zytać  chęć s k r y t ą ,  ja k  szp eracz  uczony,

Na obalonym frontonie 

N iem ego liieroglifa tajną myśl tłumaczy.

5 **
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Kietly w ię c  nędzarz j ę c z a ł  rozciągniony, 

D z ie w ic a  w n io s ła , z kilku s łó w  rozpaczy,

Z e  jakaś w ina szarpie mu głąb' serca.

W n e t  dlań z czułością otwiera skarbnice 

D u c h o w n y c h  pociech. S ta w i mu p rzykła d y, 

Jak w szelk i  g r z e s z n ik , choćby p rzen iew ierca  

¡Najświętszych u s ta w ,  choćby męźobójca, 

R o sząc  łzą  żalu gasnące źrzenice,

Z doła  zm yć  duszy szharady.

W t ć m ,  nagle, człek ten krzyknął przeraź liw ie:  

—  Ja chciałem tw e g o  zam ordować o j c a ! —

T o  n iespo dziane , okropne w yzn a n ie ,

D u s z ę  G iertrudy  w strząsnęło  s trasz liw ie ,

N ie  pomnej na t o , źe  cz łek  konający 

D ru g ie g o  zabić n ie w  stanie.

U s ły s z a ł  starzec głos je j  p rzeryw an y  

Ż ałosn ym  jęk iem  , i w n et pobiegł d rżący,

W  trw od ze  o przedm iot jedyn ie  kochany :

B o  ten człek z im n y, s u r o w y ,  po nury, 

W s z y s t k i e  w  sw em  sercu głosy  stłumić zdołał, 

P ró cz  ty lko głosu natury.

—  G iertrudo ! (rzecze) n ędzarzow i temu 

Ż y c ia  nie w r ó c i s z :  po cóż  skracać s w o je ? —

T o  m ó w ią c  w iódł j ą  ku drzw io m ; lecz chory zawołał:

—  Ł a s k a w y  P a n ie !  dopuść nieszczęsnem u
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S zcze re m  w y zn a n ie m  zm n ie jszyć  niepokoje 

Skołatanego zbrodniami sumienia.

T e u  a n io ł ,  w  kszta łcie  kobiety,

Z d ją ł  z  oczu  moich zasłonę,

W  duszy się mojej d z iw n ie  rozpromienia 

Niebieskie św ia tło .  W i d z ę  się u mety 

D n i  mych na z i e m i : po raz p ie rw szy  płonę 

O gniem  niezuanćj miłości,

A  w s z y s tk ie  ż y c ia  mego n iepraw ości 

Cisną się w  jed en  snopek bolesnych pamiątek. 

S z cz e re g o  żalu siła nic przeparta 

D o  ust j e  p ędzi.  T ą  je d y n ie  drogą,

N a w iek i  ze mną r o z łąc zy ć  się m og ą.. . .  

Chciałem  cię  z a b ić ! . . .  Odpuść mi tę w in ę  :

B y  w  x ięgach  Boskich życia  mego karta 

D o  sw ćj  p ierw otnej w róciła  czystości,

Jako przez  tego A n io ła  p rz y cz y n ę ,

B óg m i ,  u fa m , odpuści w szy stk ie  inne złości.—  

L u b o m ir ,  silnie w z ru s z o n y ,

P odał słabemu rękę , na znak przebaczenia  :

T e n  j ą  ujął i podniósł w z r o k  w y p o g o d z o n y ,  

Jakby  mu ży c ia  zdrój przela ł  się w  ż y ły ,  

Jak b y  c iężk iego  p o zb y ł  się brzemienia.

—  D z ię k i  ci (rzecze) ,  zstąpię do m og iły  

Z  w ię k szą  nadzieją  z b a w ie n ia ,

W y  się zaś strzeżcie .  C z łe k ,  bez czci i w iary,
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Szatan , co z e  mnie u c zyn ił  niecnotę,

Czarne ma p r z e c iw  obojgu z a m ia r y :

D la  ojca śmierć g o t u je ,  a córce sromotę.—  

U chodźcie  póki zdrad s w y c h  n ie d o k o n a ł!—

— K to ź on je s t  (pyta  starzec) gdzie  j e s t ? —  Jak się

zo w ie ? —

L e c z  się j u ż  pono nic w ięce j  nie d o w ie ,

B o  chory, chcąc coó m ó w ić ,  zemdlał-*- m o że  skonał.—

M M W.»W ¡99 W*

G d y b y  się cz ło w ie k  m óg ł w ynieść  nad ziemię, 

T a m ,  pod błękitne obłoki,

I w zrokiem  ducha pas j e j  ogarnąć sz e ro k i ,

Z e  w szy stk ich  s tw o r z e ń ,  w łasne je g o  plemię, 

N ajc u d o w n ie jsze ,

N ajd z iw a c z n ie jsz e ,

S ta w iło b y  mu w idoki.

P o ró w n a ćb y  j e  można z o lbrzym im  ob razem , 

B ły szczą cy m  rozliczn em i r y s y  i kolory,

W  który sw e j  zleli fantazji  tw o ry ,

H o g a rth ,  S a lw ato r  i San zio  razem.

Jakie są ty lko  w  naturze p r z e c iw y ,

B ó d  nasz j e  z e b r a ł ,  w c ie l i ł  w  s w ą  istotę: 

W y ż s z e j  p rzy ro d y  niepojęte d z iw y ,
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I organizm u zw ie r zę ce g o  skutk i,

B e zb o żn ą  p ych ę i świętą prostotę,

A n ie lsk ą  czystość  i nierząd szatana.

Ztąd  się g n ieżd żą  obok siebie,

S z c z ę ś c ie ,  n ie d o la ,  w esele  i smutki 5 

Ztąd  dusza w i e s z c z a ,  c iągle kołysana, 

M ieszka na przem ian  to w  piekle, to w  niebie,

O to ż  i mnie się coś tak czasem  roi.

A  w ię c  w  ciągu tej pow ieści,

M yśl  w a szą  w o d z ę ,  p rzy jac ie le  moi,

O d  w id o k ó w  n atury do m iastow ych  gm ach ów , 

N a  huczne tany od łoża  boleści.

W e j d ź m y ż  do domu P ani Starościny»

Jak że  tu szu m n ie ,  w e s o ło !

C o tu pięknych D a m ,  co g a c h ó w !

Ci się w  n ajlepsze w d z ię c z ą  do H rabin y,

A  tamte tw o r z ą  czarodzie jsk ie  koło,

Z  którego E dm un d w y r w a ć  się nie może.

Z a le d w ie  on w  południe opuści s w e  ło ż e ,

Ju ż  damy w  A m a z o n k a c h ,  Hrabina na cze le ,  

A n g ie lc z y k  nogą kopie. Jak się  tu w y k r ę c ić ?  

D la  tak ślicznej p rzeja zd ki nie będzie za w iele  

G od zin kę jak ą  po św ięcić.
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Jak ona p ię k n a ! J ak że  je j  do tw a r z y ,

Strój ten pół-m ęzki!  Jak się w  biegu konia, 

B y  palma w sc h o d u ,  kibić je j  nagina!

Jaki rum ieniec na licach się ż a r z y ! —

K ie d y  tak pędzą p rzez  laski i błonia, 

W k r ó t c e  Edm und i H rabina,

D aleko w szy stk ich  zostaw ują  w  tyle.

Jadą sam na sam .—  Chytra pscu d o-w d ow a , 

Zm ieniła  nagle s w y c h  sideł s p r ę ż y n y :  

S w a w o ln a ,  p u s ta ,  uśmiecha się m iłe j  

O  przeszłości ani s łow a  j 

O dpuściła  mu w s z y s t k ie ,  b y  n ajc ię ższe  w in y .  

W e s o ła  m iędzy  nićmi to czy  się r o z m o w a ,

Śród  której, to się nóżka w yśl izn ie  z strzemienia, 

T o  u popręgi ściągnąć w y p a d ło  rzem ien ia: 

U słu ga  s ło d k a — k ażdy  z was w ie  o tern,

Jak to w a r z y s z ą c ,  k o n n o ,  pięknej damie,

R a d  c z ło w ie k  takim trudzić się kłopotem,

Jak za n ajm niejszym  usterkiem, podskokiem, 

O b jąć  giętką je j  kibić g o to w e je s t  ram ie.—  

E dm un d E w e l in y  w d zięk i  

C h w y ta  coraz clic iw szem  o k ie m ,

C u g ló w  j e j  konia p ra w ie  nie w y p u s z c z a  z ręki,  

A  g d y  cala czereda z n o w u  ich n ah icży ,

G d y  który z grona m łodzieży  

C h cia łby  także j e j  u słu żyć,
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E dm und zuch w alca  takim w zrokiem  m ierzy, 

J a k b y ,  krom n ie g o ,  nic w oluo  nikomu 

T e g o  słodkiego p r z y w ile ju  użyć.

A l e  ju ż  w i ó r a ,  czas w ró cić  do d o m u ;

W r a c a ją  g łodn i.  D ale j  do śniadania,

P o  którem D am y, dla przem iany stro ju ," ’"“

K ażd a  do s w e g o  odchodzą pokoju.

K ilku się m ę ż c z y z n  biorą do gazet czytania,

R e szta  usiada grać w  k arty*■%*■

J u ż  tłusty  Baron sypnął trzos złota,

I ch rap liw ym  głosem  w o ł a :

—  Bank go tó w . C z y ja  będzie  ochota?

T y s ią c  dukató w , nie ż a r ty !  —

J u ż  E dm un d za ją ł  róg  jed en  sto ła;

Fortuna doń się uśmiecha:

B an k  się c h w iać  z a c z ą ł ,  B aron  coś w zd y c h a ,  >  

A  gracz  sz c z ę ś l iw y  garnie  p ie n iąd ze ,

T r z y m a ją c  w  ustach cygaro.

Na w si  b o ,  w szy stk o  u chodzi;

A  te małe n a ło g i ,  te niew inne żądze,

W  bogatym  nie są p r z y w a r ą ;

U b ogiego  to s ła w ie  lada co zaszkodzi.

T a k  przep ędzon ą dnia p o ło w ę p ie rw szą ,

Z am yka  obiad suty i w eso ły .

Blaskiem sreber i bron zów  zajaśniały stoły,
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Szam pan igra  w  kryształach i prze lew a  w  serca 

O chotę ż y w s z ą  i szczerszą .

T le jąc e  żądze dotąd w  iskierce,

G ro żą  w ybu ch n ąć  płomieniem.

A c h  1 bo g d y  ramie pięknej sąsiadki 

P ra w ie  się styka z tw ojem  ramieniem,

G d y  j e j  zrzcnice w  tw ych  się odbiją,

A  głosu t k l iw s z e ,  p icszczcń sze  spadki, 

T a jo n e  czucia  o d k ry ją ,

K to ko lw ie k  j e s t e ś ,  jeśliś  jest cz ło w iek iem , 

R o sko sz  tw e  zm y s ły  ogarnie \

Chyba źe nazbyt zgarbionemu wiekiem  

K r e w  się j u ż  ścina śmiertelnemi lody,

A  przeto nie d z i w , źe mój R yn ald  młody 

O b o k  sw o je j  A r m id y  nie usiadł bezkarnie.

W  w alce  miłości ze zm ysłów  roskoszą,

G d y  serce raz się zachw ieje ,

Riada m u ! zm ysły  pędem  j e  unoszą.

Obiad się skoń czył  o zachodzie słońca, 

P o g o d n y  w ie c z ó r  do przechadzki w z y w a  ; 

W i j ą  się strojne pary p rzez  kręte a l e j e , 

O b e s z ły  park ob szerny  od końca do k o ń c a , 

R o z r y w a ją  się p o te m , dzieląc się na grona $

T a m  biała gondolka p ły w a ,
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Jak łab ędź fantastyczny po jez iorku  małćm j 

O w d z ie  m iędzy  d w a  m aszty ,  śm ia ło ,  zaw ieszon a 

Ł ó d k a ,  z p ięknym  ciężarem , powietrze p r z e s z y w a ,  

A  tu gołąbek (*) braci z a trw o ż y ł  w ystrzałem . 

T y m  czasem coraz gę s tszy  mrok ziemię o k ryw a ,  

G łąb ' zw ie rzy ń c a  j u ż  zlał  się w  je d n ę  czarną massę, 

C ieniującą  ja s k r a w e  zachodu o b ło k i;

L e c z  na z ie lon ą  przed domem terrassę 

L e ją  się z okien światłości p o t o k i :

P o d cza s  g d y  z w n ętrza  je g o  niew idzia lne chory, 

D a ją  basło do tańca w esołem i tony.

D ź w i ę k i  te ognistemi fasady o tw o ry ,

W y la tu ją  rojami i w  p o w ietrzu  płyną,

I w  w o l n y c h ,  m iłych spadkach gdzieś w  ciemno- .

¿ciuch giną,

C z a r o w n y  w id o k  W i l l i  od z w ie r zy ń ca  strony.

T e  promieniste okna i balkony,

T e  gru p p y  idealne pom iędzy drzew am i, 

W z r u s z o n e  harm onijną instrumentów w r z a w ą ,  

D ążą ce  p rzez  terrassę lekkiemi k ro ka m i,

W s z y s t k o  to tak p o w ietrzn e , mamiące, m agiczn e,

(*) Znajoma g ra , w  którćj cisniony na sznurku, w  c e l  
ołow iany go łą b ek , trafiając dziobem  w  mały otw ór  
d esk i, porusza sprężyną ukryty za nią p istolet, któ- 
ry w ystrzela,

6
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Iź  nadludzką zda się sprawą,

O beron  i T ita n ia  zs tą p iw szy  z ob łoków , 

W y p r a w ia ją  dla S y l fó w  go dy  fantastyczne.

P u s ty  p rzed  ch w ilą  salon zaludnił się n ag le :  

Jedue po drugich pary  w  bystrych kręgach p łyn ą, 

L e k k ie ,  w z o r z y s te  szaliki g a z o w e ,

U n o szą  się  w zd ym ają c  ja k  pod wiatrem żagle.

- Na czele  E dm un d z Hrabiną 

J u ż  z cicha u ryw an ą  p ro w a d zą  r o zm o w ę ,

J u ż  pędzą po p ark ie cie ,  a sobą z a ję c i ,

Stracili  resztę  świata w  tej c h w ili  z  pamięci. 

K ie d y  tak m łodzież pląsa w eso ło ,

Starsi zajm ują  gabiuet bokowy,:

T a m  się obok Starościny 

P ou fa łe  zbiera koło,

.T a m  się  toczą  p r z y  w iśc ie  p o w a żn e  r o zm o w y , 

T a m  w  dobrym  c e lu ,  n ie w  celu o b m o w y, 

B liżn icb  się czasem o d k ry w a ją  w in y  —

K toś z tego  grona zapyta ł  n a w ia s e m :

C z y b y  to p r a w d ą  byd ź  m iało,

Iź  b lizko  m iasta, gdzieś  w  g ó r a c h ,  za lasem, 

M ieszka w y g n a n ie c ,  a p r z y  nim d z ie w c zy n a ,  

T a k  p ię k n a ,  jak ie j  oko nic w id z ia ło ? —

N a ło  odrzekła  z marsem S ta ro ś c in a :

— Słysza łam  o nicłi. Ś l iczn a  ma byd ź  p a r a !
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Dziewczyna młodzików zwodzi;
Starzec  g c a ł ,  m ó w ią ,  rolę  Karbonara,

I  przed polic iją  u ch o d zi .—

—  Mnie m ó w io n o ,  (rzeki in n y ) ,  źe ten eremita 

Jest coś g o r s z e g o —  bo s ła w n y  b an d yta!

K u p y  o p ry s z k o w  miał zbrojn e i l i c z n e ;

Z  temi się gracko w  Bieskidacb u w i j a ł ,  

P o d ró żn ycb  n ap astow ał i d w o r y  r o z b i ja ł ,

A ż  pokonany p r ze z  straże graniczne,

U ciek ł  i w  nasze j  skry ł  się  o k o lic y .—

C o  się zaś t y c z y  tćj  młodej d z ie w ic y ,

C z y  ją  ó w  zb ójca  w y k r a d ł ,  u p ro w a d ził  branką, 

C z y  d ob ro w oln ie  je m u  się oddała,

N ikt  nie dociekł ta je m n ic y ;

M o że je g o  je s t  c ó rk ą . . . .  pe w n ie j  źe k och an ką!..  

— P r z y n ę t ą ,  co mu ptaszków  do sieci w c ią g a ła ,—  

(R z e k ła  z  gorzkim  uśmiechem Pani Starościna).

—  Co za okropn ość!  (krzykną w szy stk ie  Dam y).

T o  m n ie js za ,  kto ta d z ie w c zy n a ,

A l e  bandyta z n o w u  sw e  zgrom adzi hordy,

I s z e rz y ć  u nas będzie  p o żo gi  i  m ordy,

Jeśli  rząd  tem u nie p o ło ży  tam y,

Jeśli nas nie zasłoni od tego straszydła .—  

P lo t k i ,  j a k  w i e c i e ,  duże m ają  s k rz y d ła ;

T e m i  skrzydłam i g d y  lecą ,

D m ą  w  każd ą  i s k r ę ,  aż  płom ień rozniecą.

6 *
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W i ę c  w  oka m gn ien iu , p o w y ż s z ą  n ow in ę , 

P rzen iosły  do s a lo n u ,  gd zie  Edm und zd yszan y , 

D o  n o w eg o  mazurka .prow adził  H rabinę.

S łysząć  szkaradną p o t w a r z ,  stanął pom ięszany, 

C hcia ł  coś w y r z e c ,  w  obronie przynajm niej  Gicr-

trudy,

Z n is z c z y ć  sw ojem  św iadectw em  pogłoski o szc zer­

c ze  ,

A l e  sp ostrzeg łszy  uśmiechy szyd ercze ,  

Z a m ilk ł ,  i z w y k ły m  fortelem obłudy 

Udał, źe nic nie s ły s z a ł ;  b ystrym  w ię c  poskokiem 

R z u c i ł  się w  odmęt tańca, ja k  żołnierz nie męzki, 

P o  za gęste sze reg i  w  b itw ie  się u k ryw a. 

E w e liu a  b ad aw czem  nań rzu ciw szy ,  okiem, 

W y d a ła  śmiech radośny, j a k  okrzyk zw y c ię z k i .  

L e k k a  je j  stopa chyżej  w  tańcu p ły w a ,

B o  rzekła  w  myśli s—  D u sza  je g o  płocha, 

Z ap arł  się sw ej  kochanki, j u ż  w ię c  je j  nie kocha!

W t e m  się głos gospodyn i oz w ał w  gabinecie:

— A b ,  P an Brun o!— w ita m y — nieskończeniemrada, 

Ż e ś  się nam yślił  od w ied zić  mię przecie —  

C z e m u ż  tak p o ź n o ?  N iech ajże  P an  siada—

C o ż  tam na w aszym  słychać  wielkim św iecie?—  

— W ie lk i  św ia t  tutaj (odrzek ł  słodkim tonem, 

O b łu d n y  dworak) miasto p u s te ,  głuche.
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P a n i zabrałaś w szy stk ie  nasze k w ia ty ,

Ł o d y g i  ty lko  tam zostały  s u ć b e .—

—- T r z e b a  b yd ź  Panem  B run on em , 

(R z e k ła  z D a m  jedna) b y  tak godzić  snadnie 

G r ze c zn o ś ć  z  d ow cip n ym  ucinkiem.

—  C^est son fort, (p rzerw ie  druga), ale to n ie ładnie , 

Z e  nie b y ł  w  d zień  urodzin sw e g o  p rzyjac ie la ,  

A n i  g o  żadnym  zw ią z a ł  upominkiem,

K ro p e lk i  w in a  nie w y p i ł  za z d r o w i e !—

—  Ż a łu ję  b ard zo , (Bruno j e j  odp ow ie),

Ż e m  nie m ó g ł  dzielić  miłego wesela.

G d zie  są p rzeszk o d y , tam chęć b y w a  próżna; 

L e c z  co się ty c z y  u p o m in k u , można 

W i ą z a ć  Solenizanta  bez g r z e c h u ,  po fecie; 

S zcze g ó ln ie  przyjaciela , Ja  w ię c  E dm u n d ow i 

G o tu ję  takie w iązan ie,

Jakiego nikt mu na św iecie  

D a ć  nie p o tra fi !—

— C o żto ? — Niech Pan  p o w ie!—  

— Najpokorniej p rzep raszam —  sekret—  piękne P a ­

nie !—

T o  r z e k łs z y ,  p r ze sze d ł  B ru n o do b a lo w e j  sali. 

L e c z  go  tam m łodzi tancerze,

M niej uprzejm ie  p rzy w ita l i .

N ie  d z iw ;  on w  tej za ba w ie  udziału nie b ierze , 

C h y b a ,  że się po cichu w yśm iać  kogo zd a rzy .

6**
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P rzechadzał  się w ię c  z  uśmiechem na tw a r z y ,  

W id z ą c ,  iż j e g o  Hrabina 

W io d ła ,  ja k h y  w  tryum fie , pojmanego zbiega. 

E dm und shakał jak  w śc iek ły ;  w zro k  je g o  i mina?

S k r y ty  niepokoj serca w y d a w a ły .

B ru n o się z b l i ż y ł ,  on go z razu nie p o s tr z e g a ;

Z o b a c z y ł  w reszcie .  T e n  go ręką w ita ,

A  w te m  Edm und się rzucił  doń zapam iętały, 

P r z e r y w a  ta n ie c ,  za ramię go chw yta,

1 za d rz w i ,  do z w ie r z y ń c a , ciągnie Zapalczyw ie.

B ru n o idąc bez oporu,

B z e k ł  z cicha: -P r z y ja c ie lu ,  nie zgadnę, praw  dziw ie, 

Jaka byd ź  m oże p rzy czy n a  

D z iw n e g o  tw e g o  h u m o ru !

W s z y s c y  p o m yślą ,  źe w p ad łeś  w  g o rą c zk ę .—

E dm un d mu z palca z r y w a j ą c  obrączkę,

— Kto ci dał (krzyknie)  ten pierścień?—

— D z ie w c z y n a ,

(O dparł  spokojnie B ru n o ) ,  alboź mnie biednemu 

B ro n isz  s ło d y czy  kochania?

W s z y s t k ie ź  na św iec ie  piękności 

T o b ie  się dostać p o w in n y  je d n e m u ? —

— Płaskiemi żarty  nie w zm a ga j  mej z ł o ś c i ! 

N a z w ij  tw o ję  kochankę !—

—  H o nor  mi zabrania.
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P o m n ij ,  E d m u n d z ie , źe  w  podobnym razie,  

Ś w ię tą  mi była  tw o ja  tajemnica ! ! —  

— P otężn a  m iędzy nami w  tym  w z g lę d z ie  różnica! 

T w ó j  sekret mnie obraża.—

—  D a r u j ,  p r z y ja c ie lu ,

Z e  nie rozum iem  o jakiej urazie 

C h cesz  mi pow iedzieć. B ą d ź  ch w ilk ę  c ie rp liw y ,  

P o z n a s z  mą n arzeczou ę w k ró tce  na w ese lu ,  

T a m  ci ją  szc z ę s n y  przedstaw ię m a łżo n ek !—  

— Szatanie! W i ę c  m ip o w ie d z,je ś l i  chcesz b y d ź ź y w y ,  

Sam aż ci ona ten dała pierścionek?

Zaklinam  ciebie. D ob ij  m ię !  skróć m ęki.—  

— M o g ę  ci p r z y s i ą d z , iż  z  je j  w łasnej ręki 

O brączka przeszła  prosto na mój palec ,

A l e  m ię d z i w i . . . . —

— D o ś ć ! —  w ięce j  ni s ło w a !  

Z e ń  s i ę ,  w ied z  je d n a k  w p r zó d y ,  źe tw a  ulubiona 

Nie kobieta, lecz r a c z e j —  w ą ż ,  żm ija, padalee, 

W i e d ź m a ,  co ci k re w  z serca w y sy sa ć  gotow a! 

D z ię k i  to b ie ,  z  m ych oczu spadła ju ż  zasłona. 

T e r a z ,  jeś li  ch cesz ,  chow aj św iętą  ta je m n icę : 

W i d z i s z ,  źe zn am , dość dobrze, tw ą  oblubienicę. 

Ja lecę u n óg pięknej błagać E w e l in y  

O dpuszczenia  mej c iężkie j ,  mej n ajw iększej  w in y . 

T e n  zaś pierścionek b io r ę , ja k o  dow ód zdrady;

Tern przekon am  obłudnicę,
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Jeśliby  się kiedy chciała 
Zapierać sw o je j  szkarady:—

— J a k to ?  w ię c  o n a ! ! . . . —

— T a k  je s t ,  żon ą  m ą k y d ź  miała.—  

— Giertruda? !—

— T a k ,  Giertruda, co dziś ciebie kocha.—  

— P rzysiągłbym , źe n iewinna, cnotliwa, nic płocha!— 

— I jam  na to przysięgnąć g o tó w  b y ł  przed chwilą} 

O baśiny za p o m n ie l i ,  ź c  p o zo ry  m y lą .—

— W y r z e c z m y  się w ię c  je j  o b a !—

— T y  c zyń  j a k  ci się podoba,

L e c z  o tein, com ci m ó w ił ,  nikomu ni s łow a.—

Na tćm się dw óch  p rzy ja c ió ł  skoń czyła  rozm ow a .

§s n *

Zdarza  się w p r a w d z ie ,  iż  pom yślny skutek 

W ie ń c z y  na c b w ilę  w y stę p n y ch  zam iary}

L e c z  ich serce czysteg o  nie dozna wesela.

W  głę b i  takiej radości u k ry w a  się smutek,

Jak męt go rzk i  na dnie czary  5 

Jest to napój c zerp n ię ty  z  błotnistego zdro ju , 

D a r  to z rąk nieprzyjacie la .

B o  dla z łych  n ić  ma i w  szczęściu  pokoju. 

D o p ię ła  ż y c ze ń  sw o ich  celu E w elin a }

N ic  dość, źe d a w n ych  uczuć sw y c h  w y zn a n ie ,

68

http://rcin.org.pl



69

U  nóg’ j ć j  , Edmund odn aw ia,

A l e  j ą  n aw e t  zaklina,

B y  co prędzej m ałżeństwem  u w ie ń czy ć  kochanie. 

P r z e c ie  ten pośpiech pożądany, luby,

S ro g ie  je j  sercu udręczenie sp raw ia!

D o p ó ki  p ie rw sze  nie zerw a n e śluby,

M o żn a ź  w ejść  w  drugie zam ęśeie?—

A  B ru n o d on iósł,  ż e ,  ja k  na nieszczęście, 

L u b om ir  i Gicrtruda zniknęli  b ez  śladu.

D o w c ip  B runona z w y c z a jn ie  obfity 

W  chytre  w y b ie g i ,  (tak, iż  dotąd praw ie  

N ie  było  je s z c z e  przykład u ,

Z e b y  zaradzić w  z łe j  nie umiał sprawie),

R a z  p ie r w s z y  w  biegu s w y m  stanął ja k  w r y t y ,  

R a z  p ie rw sz y  zdrajca  doznał zdrady losu. 

N ajw a żn ie jsza  ofiara uszła  j e g o  c io s u ;

Jakób nie w r ó c i ł ,  a L u b om ir  ży je ,

E w e l in a  ni w d o w a ,  ni r o z w ó d k a ,  przecie  

Z rę c zo n a  E d m u n d o w i ,  a ten j ą  n ie zw ło czn ie  

P r o w a d z ić  chce przed O łtarz. P ró żn o  w ą ż  się w i je  

R o z liczn e m i w y k r ę t y  5 źle mu się coś plecie 

S ztu c zn a  je g o  tkanina. Sam nie w ie  co pocznie. 

T r z e b a  r a d z ić ,  a trudno dobrą znaleść radę,

Co gorsza, ju ż  dlań Edm und nie ten, co b ył  w p rzó d y ,  

Od ostatniego balu wridoczna w  nim z m ia n a : 

Z n ie n a w id z ił  B run on a za G icrtrudy zdradę.
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B runo w ię c ,  jak  w id z ic ie ,  s łuszne miał pow ody 

T r w o ż y ć  się i bezsennie dumać aż do rana.

T o  m ię k k ie ,  w y g o d n e  ło że ,

Na którćm zb rodzieu  się tarza,

Z d a  mu się łożem  P ro k u sta :  

i N i spać, ni c zu w ać  nie m o ż e ;

B o  choć g ło w ę  sen rozm arza ,

P o w ie k i  stulić nie z d o ła ;

P r z e z  w y k r z y w io n e  k o n w u lsy jn ie  usla^ fT;' 

G łuch e się z piersi w y cisk a ją  j ę k i ,

A  w  oczach cała izba kręci się  do hola.

T a k ie  to są zb rodn iarzy  przedpiekicluc m ęki.—  

P o  tak przepędzonej n ocy ,

B run o w y b la d ły ,  z  osłupiałym w zrokiem , 

Jak b y  w sta ł  z c iężkiej n iem ocy,

M arząc  dzik ie  projekta  bez żadnej osn ow y, 

P o sze d ł  do E w e l in y  c h w iejącym  się krokiem.

J u ż  b y ł  przed j ć j  domu bramą,

K ied y  mu zaw in ęła  jakaś myśl do g ło w y ,

M yśl za p e w n e  szatańska, bo z dzikim uśmiechem 

M ruknął do s i e b i e : —  Znajdę-li  j ą  sam ą?—

I w szed ł  na schody z pośpiechem.

Ź le  tr a f i ł : E dm und tam go b y ł  uprzedził  ; 

E dm und także wstał raniej,  i w  nie zw y k łe j  porze, 

S w ą  narzeczon ą dnia tego n aw ied ził .
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f irun o w sze d ł  n a g le ,  n azbyt poufale,

W  tak zaniedbanym u b io rze ,

Z e  się Edinuud o b ru szy ł ,  i w  p ierw szym  zapale 

Chciał mu d r z w i  w s k a z a ć ,  ale E w elin a , 

U p rzed za jąc  tę s c e n ę ,  z przymileniem r z e c z e : 

— Jeśli P an  B ru n o  uchybił  grzeczn ośc i,

C zem u  j a  w c a le  nic p rze c zę ,

E d m u n d zie !  m oja  w  tern w i n a 5 

Jam g o  prosić k a z a ła ,  chcąc zasięgnąć rady,

W  tej w łaśn ie  okoliczności,

Która z a ró w n o  ciebie, ja k  i mnie ob chodzi.—

(I dodała po cichu)—  N ie w szc zy n a j  z nim z w a d y .—  

—  E dm un d się ze m n ą ,  sp odziew am , pogodzi,  

( R z e k ł  B ru n o ,  u k ry w a ją c  z łość  i pom ięsząnie), 

B o  k iedy kto pom yślną p rzyn o si  n o w in ę ,  

Stratąb y  czasu b y ło  m eldow anie .

Ja uw iadom ić  śp ieszyłem  H rabinę,

Ż e  się z n a la z ły ,  w  W ie d n iu ,  te papiery,

B e z  k tó rych b y  nie m ógła  w  pow tórne w ejść

z w ią z k i . . .

Jam  c z ło w ie k  o tw arty ,  szczery;

Ź le  znam ś w ią t ,  le cz  tern lepiej znam me obo­

w ią z k i  j  —

E dm un d radośnie k rzykn ą ł  i —  D z ię k i  B o g u !—  

L e c z  E w e l in a  j a k  chusta pobladła,
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(Bo czarny  pom ysł Brunona,

W n e t ,  z przerażeniem  odgadła).

W sp ie ra  się na k o ch an k u  W tć in  u d rzw i opona

Z a d rż a ła —  rozch w ia ła  s i ę —  i fałdami s w e m i ,  

O h w ija  postać starca n iew zruszo n ą w  p r o g u . . . .  

T o  Lubom ir. Z  szyderskim , bolesnym w y ra ze m , 

P atrzy ł  na p o tru ch la łych , zgniecionych do ziemi, 

Jakby  pasł chciw ie  oczy  strasznym  tym obrazem.

Minuta śmiertelnego ubiegła m ilczen ia .......

Starzec j e  p rzerw ał,  i dobitnym głosem 

D o  E w elin y  z w r ó c i ł ,  n ap rzó d ,  m o w ę :

—  P r z y c h o d z ę ,  ż o n o ,  ziścić tw e życzen ia  —  

W y w i e ś ć  cię z n iepewności i pojednać z losem. 

Chcę ci o szc zę d z ić  pracy i zbrodni p o ło w ę,

Na drodze do n o w e g o  m ałżeństwa obranej. 

Śmierci mojej ci t r z e b a ,  lub rozw od u  ze  mną: 

Spolnik  tw ó j ,  B ru n o , najkrótszym  sposobem, 

M iał  cię do m ety  dow ieść  pożądanej.

L e c z  go piekło zdradziło-^  Minąłem się z grobem, 

P o cie sz  się j e d n a k ,  praca nie była dai*einną: 

T w ó j  n o w y  t y t u ł ,  n ow e t w e  nazw isko,

N ic  dały  się dom yślać, żeś tak była blizko,

» Ż e  cię j u ż  z innym  w ią żą  zręk o w in y  ;

B ru n o mi, gońcem śmierci, przesłał te n ow in y;  

O n  cię  opatrzyć pragnął przyw ile je !»  w  cło w y j
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Ja me obm ierzle życie  nadto je s z c z e  cenię, 

A b y m ,  dla tw e j  u c iccb y , um rzeć  był go to w y .  

P o z w o l is z  w i ę c , iż  zg on  mój w  ro zw ó d  dla cię

z m ie n ię :

M a s z ,  oto w  tym p a p ie rze ,  praw ne rozerw an ie  

Z w ią z k u ,  co nas k o j a r z y ł— W o ln a ś  E w e l in o  —  

D a r  ten mój dostateczny na tw e  ukaranie.—  

Ż y j ,  jeś l i  m o ż e s z ,  w y z u ta  ze cnoty,

Z  ciężącą  na sercu w in ą ,

Ż y j  z n o w y m  m ę ż e m —  z dawnem i z g r y z o t y . —  

T o  w y r z e k łs z y ,  postąpił naprzód w oln ym  krokiem, 

B y  z ło ż y ć  pismo na sto le ;

W n e t  B ru n o ,  ja k  w ilk  w  ja m i e ,  określił półkole, 

I ku d rzw io m  runął poskokiem —

A l e ,  ja k b y  się przed  nim rozstąpiła  ziemia, 

f t ie  m óg ł przestąpić p r o g u —  Blada postać 

Stała za d rzw iam i. S p o jr z y —  tw a rz  Jakóba !—  —  

Chce doń coś w y r z e c ,  lecz strach go oniemia, 

C hce  j ą  p o m in ąć, strach mu każe zostać,

1 t u ,  i  ta m ,  g r o z i  zguba.

W te n c z a s  j u ż  starzec do niego się z w r ó c i ł :

—  H a ,  i tyś t u t a j ,  p o c z c iw y  mój s łu go !  

W i d o k  cię  d aw n ego  P an a,

U w a ż a m ,  trochę zasmucił- 

S ta ry  L u bom ir  ż y j e ,  z n a jd u je s z ,  za długo.

7

http://rcin.org.pl



74

Z o s ta ń ,  chcę z tobą bliżej zapoznać młodziana, 

K tó ry  ci z w ie r z y ł  serce i majątek.

S łucb aj E dm un dzie  —  s łu c h a j— i z a d r ż y j ! — dla

ciebie ,

K tó regom  z w a ł  j u ż  synem —  dla ciebie, ro zw in ę  

Pasmo mycb d a w n y c h ,  bolesnych pamiątek; 

N ędzn ik  ten p rzyszedł do mnie o żebranym  chlebie, 

Jam do mej piersi młodą p rzytu li ł  gad zin ę , 

W y c h o w a łe m  starannie jak  me w łasne dziecko, 

P osta w iłem  go na m ych dom ow n ikó w  czele  y 

O n  za miłości i d a rów  tak w iele ,

W  przepaść mię w trącił  z d ra d z ie c k o ! 

Z n is z c z y ł  mój h a n d e l,  okradł mię —  to m niejsza, 

Czekała  mię n ie w d zię czn o ść  je s z c z e  szkaradniej­

sza :

M ałżon kę m o ję ,  którą kochałem nad ży c ie ,

O  której cnocie sądziłem po w d zięk ach ,

T ę ,  którą tu omdlałą na tw ych  trzym asz rękach, 

Z w ió d ł  ten z ło c z y ń c a ;  a gdym  ich poścignął,  

R z u c iw s z y  mię oboje ujechali skryc ie .—

Na te straszliwe s łow a  Edm und w rzasn ął w ściekle ,  

O dtrącił  E w e l i n ę ,  do B ru n on a  sk o czy ł,

P o r w a ł  silnem ramieniem, do gó ry  go d ź w ig n ą ł ,  

I w o ła ją c :— p o tw o ro , czas ci ju ż  bydź w  piekle!—  

Cisnął o z ie m ię ,  pierś kolanem t ło c z y ł ,
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S zu k ając  g a r d ła , b y  go tchu p o zba w ić.

L e c z  starzec nie dopuścił mu tego morderstwa. 

—  Nie naprawiaj tw y c h  b łęd ów  zb ro d n ią ,  m ło­

dy c z łe cze ,

L o s  z ło c z y ń c y  w in n iśm y sąd ow i zostaw ić. 

W i e r z  m i ,  on s łuszn ej kary  nie uciecze,

O n  za s w e  zd rad y , zb o je c tw a ,  oszczerstw a, 

Zapłaci  na t y m ,  c z y  na drugim świecie. 

Jakóbic! straż tu w p r o w a d ź . . .  W e ź c ie  tego człeka, 

A  patrzcie ,  by  w a m  nie umknął. Ju ż  w iec ie  

D o k ąd  z nim tr z e b a .—

Edm und w  osłupieniu, 

P r z e d  Lubom irem  stał ja k  w in o w a jc a ,

K tó ry  s w e g o  z kolei potępienia czeka.

S ta rze c  nań p atrzy ł,  ja k b y  w  r o zrze w n ien iu ,

I  r z e k ł : — M ło d z ie ń c z e ,  w ie lk ie  i tw e  w in y ,

I  tyś ine serce w g r ą ź y ł  w  źał n ie zm ie rn y .—- 

—  T o  nie j a ,  o jc z e !  to podły  ten zd ra jca !  

( W y k r z y k n ą ł  E d m u n d ,  p a d łszy  na kolana).

W  nim spolnych  nieszczęść  n aszych w id z im y

p r z y c z y n y .

O n  także zw ió d ł  G ic rtru d ę .—

—  S tó j ,  ty  łekkow ierny!  

(Z agrzm iał  g łos starca). W i e d z ,  źe n igdy w  ży c iu ,  

Córka ma nie sp ojrza ła  na tego  szatana.

P r ó c z  biednych m ieszkańców  sioła,

7 *
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T y ś  j e d e n ,  w  naszem ukryciu,

O glądał m ego anioła.

G iertruda, po stracie matki,

C how ała  się u c io tk i ,  w  dalekim K la s z to r z e ;  

T a m  w  gronie św ię ty c h  n ie w ia s t ,  p r z y  czu łym

d o zo rze ,

R o z k w it ła  w  piękność i d u szy  i ciała.

P ó źn ie j  , g d y  ręka Boska nade mną c iężała , 

G dym  z m ojego rozbicia  smutnych dni ostatki 

L u ió s ł  w  dalekie strony, b y  um rzeć n ieznany, 

P rz y s z ła  dzielić  mą n ę d z ę ,  koić  ból mćj rany,

I  go rzk ich  w sp om nień  om roczone cieniem, 

R o zja śn ia ć  życie  m oje  cnót sw oich  promieniem. 

N ieszczęsn a  g w ia z d a  p rz y w io d ła  w  tę stronę 

D w o j e  mych w r o g ó w :  B run on a i ż o n ę :

T y ś  został trzecim . P o d  w aszem i ciosy  

U padła cicha d w óch  istot p o m yśln o ść !

Na n o w e  ich w y g n a n ie  skazują złe losy. 

R o z w a ż ,  m ło d z ień cze ,  p r zy g o d y  straszliw e , 

K tó re  zrodziła  tw o ja  lekkom yślność:

Miałeś przed sobą życie  s p o k o jn e ,  szczęś l iw e,  

N a łonie praw ej miłości i c n o ty ;

Z ł y  w y b ó r  p r z y ja c ie la ,  rozpustne zaloty, 

Z ro b iły  cię narzędziem  nikczem nych zbrodniarzy. 

T y ś  się zaparł G ie rtru d y ,  nie zgrom ił  p o tw arzy!  

T y  z m y sło w e j  roskoszy  dałeś na ofiarę
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U c z c iw ą  miłość i u c z c iw ą  w ia r ę !

S łab ej  B runoua in tryg i  ¡sprężyny 

S k r u s z y ły b y  s i ę ,  g d y b y ś  ty  b y ł  c zys ty ,  

G d y b y ś  ufał k o ch an ce , w n e t  poznałbyś zdrajcę. 

A ł e  w d z ię k i  E w e l in y ,

L e c z  chuci tw y c h  pęd ognisty,

O d ję ły  ci sąd z d r o w y ,  u w ie rzy łe ś  b ajce .—

—  B ajce  !—  (w y ję k n ą ł  Edmund).

— T a k  je s t .  O to  czytaj 

S z c z e re  w y z n a n ie  s ł u g i ,  w ieru ika  B r u n o n a ;

T o  cię o n iew inn ości  G icrtru d y  przekona;

T u  zaś zn a jd z iesz  s w e  w łasn e do Hrabiny listy. 

Jak one rąk m ych d o sz ły ,  je j  samej z a p y ta j;

Ja się zaś z nich przekonałem ,

Z e ś  nie w art  mej p r z y j a ź n i , ni mej córki ręki.

Nie słucham za k lę ć — B ąd ź  zd ró w .— B o g u  dzięki, 

Ostatnie z lu d z k im  rodem zw ią z k i  me ze rw a łe m .—

P o sze d ł  —  a biedny Edm und stał nie p o ru szo n y .. .  

S trasz liw a  p raw da  przed nim się o d kry ła .. .

A ź  w tem  usłysza ł  k rzy k  n ag ły ,  stłum iony, 

Jakb y  pękniętej ję k  serca sp rę ży n y;

K r z y k  ten się  z piersi w y d a r ł  E w e l in y . . .  

E d m u n d z b l i ź y ł s i ę d o n i e j . . . .  Nieszczęsna nie żyła!

m n n

rj**

http://rcin.org.pl



78

K ou iecżc  ju ż  p o w ie ś c i? — A  siostra G iertruda?—  

Czcuiuś ją  n a z w a ł  siostrą?— pytacie s łuch acze .—  

Chciałem u rw ać , bom długie wam  n apraw ił cuda; 

L e c z  jeśliście n ie s y c i  —  g d y  koniecznie chcecie—  

S łu ch a jc ie ż ,  w n e t  zagadkę wam  tę w ytłu m aczę.

W  podróżach moich bez celu po św iecie ,  

T r a f  inię sp ro w ad ził  w  piękną okołicę 

W ła s n e j  o jc z y z n y .  Z  pociechą p ra w d ziw ą ,  

W ie lk ą m  w  niej zn alaz ł  różnicę 

Od innych części  kraju. W s z y s t k o  tu do koła 

Stroi się w  b arw ę szczęśliw ą .

W e s e l i  tu są lu d z ie ,  natura w esoła .

W io s k a  to w p r a w d z ie  malutka,

A  co w i ę c e j , polska w ioska ,

A l e  kształtna i c zyściu tk a ;

A  z  tych dom ków  b ia ły ch ,  ja s n y c h ,  

Uciekła  nędza i j e j  siostra —  troska.

R o ln ic y  piln ie  upraw iają  łan y ,

B o  też pracują  na polach s w y c h  w łasnych . 

W p o śro d k u  sioła K ościoł  m urow an y 

W  go tyck im  s ty lu ;  ciemne je g o  ściany 

D o b rz e  się żenią z b ia łem i b u d o w y  

1 z  zielonćm i o g ro d y ;

Za  w ioską  strumień b ystre  pędzi w o d y ,

N a  nim most z d r z e w a ,  z  poręczam i, n o w y ,
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Z  piękn ym  posągiem b łogosław ion ego 

Jana z N ep o m u k; napis na po dstaw ie :

»> N a  nieprzyjaciół P a n  odwrócił strzały,

» Jam został cały” (*).

W i ę c ,  ja k  niegdyś K rasicki  w e  w si  Podstolego, 

P ytam  w ieśn iak ó w  c ie k a w ie :

—  Kto most z b u d o w a ł? —

—  Siostra Giertruda.—

—  K to K o śc io ł?  szpital z m u r o w a ł? —

—  Siostra Giertruda.—

Na: każde m oje  pytanie

Jedna o d p o w ie d ź :— G iertruda.—

— W ie lk i  b yd ź  musi fu n d u sz? —

—  Ża d n e g o  nie m am y.—

— A  ktoż podaje środ ki?—

—  O p a trzn o ść;  mój Punie! 

A le  otoź i ona w y c h o d z i  ze b ram y—

M ło d a ,  bo nasza matka w ie d z ie  ż y w o t  ostry. 

C horych w Szpita lu  idzie o p atrzyć  z a p e w n e .—

U jrzałem  pod kornetem M iłosierdzia S iostry  

T w a r z  p r a w d z iw ie  anielską. W  dużem ciemnem

oku

o  Z Psalm u CXXXVII.
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S ło d ycz  i uczucie  r z e w n e ,

P o staw a  pełna uroku.

P r z y w ita ła  mię z pełną godności prostotą,

I z pogoduym  uśmiechem r z e k ła : — Jeśli  wola 

O b ejrze ć  nasze małe ludzkości zakłady,

S łu ż y ć  mu będę z  ochotą.—

Z w ied z il iśm y  d o m o stw a ,  S zp ita l  i pracow niej 

W  każdćm miejscu b łoga dola 

M ieszka ń có w  małej osady 

W  niem ych zgłoskach do serca przem aw ia  w y ­

m ow nie.

K o g o ż  podobny w id o k  nie p o r u s z y ? —

Com w ię c  uczu ł w  mojej du szy ,

Ł a tw o  sobie w y sta w ic ie .

INic byłem  w  stanie s ze rzy ć  się z p o ch w a ły ,

I te się tylko s ło w a  z serca mi w y r w a ł y :

—  S z c z ę ś l i w i ,  k tórzy  tutaj pędzą ż y c ie .—

W t e m  się ktoś o z w a łz a  mną: —  prawda p rzy ja c ie lu ,  

S z cz ę ś l iw i  co tu ży ją .—  Z w ra ca m  się zdumiony: 

P rzed e  mną E dm un d. Jam  g o ,  przed lat w ie lu ,  

Z o sta w ił  d z ie c k ie m , w  obce idąc strony5 

T e r a z  ujrzałem m ężem . Mimo lat ró żn icy ,  

Czułem  go kochał i miałem w zajem ność,
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Nie d z iw  w ięc ,  źe  mię poznał,  żem go bez tru­

dności

P rzy p o m n ia ł  sobie. T a ź  r ysó w  p rzy jem n o ść,  

T e n ż e  sam ogień w  źrzen ic y ,

L e c z  z ła g o d zo n y  odcieniem r z e w n o ś c i ;

W ł o s  się przerza dził  na w yn ios łem  czole ,

A  ze d w ie  zm arszczk i nad b rw i  lukiem ciem nym  

O w alkach b u rz l iw e g o  ś w ia d c z y ły  ż y w o ta :  

Z o sta ły  w  sercu b lizn y ,  p rzem in ęły  b o le ;

O n  b y ł  s z c z ę ś l iw y . . .  lecz  szczęściem  nadzic-

mnem,

S zczę śc ie m  p o w a ż u e m , jak ie  daje cnota.

D łu g o  na mojem łonie  serce je g o  biło.

A  gd y  w y s z e d ł  z m ych o b jęć— Giertrudy n ie by ło .—  

E dm und w iód ł mię gościńcem za most w  gaj brzo-

z o w y ,

U siedliśm y na ł a w c e ,  i tam w  ciągu ż y w e j ;

Z  serca płynącej  r o z m o w y ,

O p o w ie d z ia ł  mi s w o je  p r z y g o d y ,  od czasu 

R o zd z ia łu  ze m n ą ,  do tej c h w ili  n ie szczę ś l iw e j ,  

W  której stracił Giertrudę. W  tern miejscu po­

w ieśc i

Z atrzym a ł s ię . . .  s łu ch am y...  po drodze z z a  lasu 

Coś g w a r n ie  tu r k o cz e ,  szeleści.—
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W n e t  ujrzeliśm y ta bo r,  i b łyskanie broni,

I c iągnących len iw ie  w o z y  chłopskich koni,

I do żelaznej sztaby, skow anych za ręce,

D w a  rzędy  w'inow'ajców na S y b ir  pędzonych.

Z  w ych udłych  tw a rzy  i g rzb ietów  zgarbionych, 

M ogliśm y sądzić  o n ieszczęsn ych  męce. 

Niektórych w ię ź n ió w  w z r o k  dziki,  b ezw stydny, 

Ś w ia d c z y ł  o w iec zn y m  do zbrodni n ało g u :  

S z l i  klnąc św iat  cały  i z ło rzecząc  B o g u .

J e d e n ,  szczególn ie  ohydn y,

M iał  w  s w ć j  postaci w y r y te  znamiona 

S zalon eg o  C yn izm u  k rw a w o źe r n ć j  d u s z y :

G ło s  je g o  w śc iek ły ,  w rzask i  innych g łu s z y —• 

E dm un d nań sp o jrza ł  i p o z n a ł— Brunona.

Z bro d n iarz  ku nicinu się zw r ó c i ł ,

Ją ł  go p rzek lin ać ,  ale on mu rzucił  

S w o ję  sakiewkę. B rz ę k u ę ły  kajdany,

W s z c z ę ł y  się n o w e w r z a sk i ,  dziki śmiech i sw a ry ,  

A ż  w reszcie  z oczu  naszych  zn ik ły  te p o czw a ry .

Edm und stał c h w ilę  smutnie zadumany,

Potem  rzekł do m n ie :— W id o k  tego zbrodnia 

1 spadłej nań z w y r o k ó w  N a jw y ż s z e g o  kary, 

O d n aw ia  w  sercu mojein żal i w styd  głęboki. 

T e n  to w ięc  cz łek  mną r z ą d z i ł ! ! — T a k a  to p o­

chodnia
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Młodości mojej oświecała k r o k i ! ! !

O b ym  b ył  j u ż  na tej ziemi 

Ostatnim takiej płochości przykładem ,

O b y  Brun o ostatnim j u ż  był z tych szatanów , 

Co roskoszy  zdradliw cm i 

I  pochlebstwa jadem ,

T r u ją  dusze tysiąca n iebacznych  m łodzian ów !

Z w ią z k u  m ojego z  tym  posłańcem piekła, 

S tr asz l iw e  skutki pow iedziałem  tobie.

D łu g o  mną rozp acz  miotała wściekła ,

Chciałem mych cierpień szukać kresu w  grobie, 

B óg mię odwrócił od tego zamiaru :

G łos jak iś  w n ę tr z n y ,  z łona mej z g r y z o ty ,  

K a z a ł  na drodze op uszczonej cnoty,

S zu k ać  ulżenia n ę d z y  mej ciężaru.

P oszedłem  za tym głosem , i w n et w  sercu mojem 

Ł a sk i  niebieskiej o b jaw ił  się skutek 5 

M iejsce ro z p a c z y  zają ł  słodki smutek,

D u sza  się osw oiła  ze  s w y m  n iepokojem ,

A  z pow rotem  do cnoty  wzrastała  p o w oli  

N a d z ie ja , że G iertrudę znaleść B óg pozw oli.

Ś w iatłem  tej g w ia z d y  w ied zio n y,  

W z ią łe m  laskę p ie lgrzym a i poniosłem kroki
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W  obce i dalekie strony.

A le m  napróżno zm ie rzy ł  św iat  szeroki, 

D arem n e b y ły  me trudy,

N igdziem  nie zn alaz ł  G ie r t r u d y !

N ic  znikła  przecie  w  chmurach przew o dn iczą

g w ia zd a .

P o  dw uletnim  b ez  p r z e r w y  za lubą zagonie, 

Z w r ó c i łe m  kroki ku o jczyste j  stronie,

Jak  ptak w ę d r o w n y  polot sw ó j  do g n ia zd a .—  

P o jm u je sz  jak  g w a łto w n a  chęć me serce zdjęła  

Cichą z w ie d z ić  okolicę,

M ie js c e ,  gd zicm  ujrzał  boską tę d z iew icę ,  

G dzie  się tak czysta miłość m iędzy  nami w sczę ła .

Św iadom  każdej tu ścieżki,  każdego m auow ca, 

G aj ten przebiegam  o zmroku,

D ą ż ą c  ze łzam i i w  sercu i w  oku,

D o  tej szczęścia  m ojego kolebki — grob ow ca!

W  d w o rku  b ły s ło  św iate łko, pies przed progiem

s zcze k a .. .

P ukam  —  a w  c h w ilę  nie dlngę 

Bram ka się otw iera,

I  z niej w y ch o d ząc eg o  spostrzegam  c z ło w iek a,  

P o z n a ję  w  nim —  J ak ó b a ,  o w e g o  to s ługę ,
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P ie rw e j  B r u n o n a ,  później Lubom ira 5 

I on m ię p o z n a ł ,  uprzejm ie p o w ita ł,

A  gdym  ze trw o g ą  o Giertrudę pytał,

O d rz ek ł  m i : — S ta ry  mieszka tutaj ze m n ą ,  

Panienka zaś tam w e  w si na dole, w  Klasztorku; 

R o k  b ow iem  drugi jak  mniszką została.—

N a tę w ieść  nogi za d rża ły  pode m ną:

J akób  mię zaniósł bez czucia  do dw orku. 

Choroba moja szyb ko  się w zm a ga ła  :

Stan  mój, acz n iebezpieczn y, nie b y ł  dla mnie srogi, 

B y ł  to o w s z e m  za ch w yt  błogi,

W  którym po n ie b ie , z aniołem, z Giertrudą, 

Z d a w a ło  mi s i ę ,  łatałem.

R o sko sz  ta była nie eałkiem ułudą,

S p raw io n ą  chorej w yo b ra źn i  szałem.

G iertrudą codzieti u mego w ę z g lo w ia  

C z u w a ł a ,  pókim nie p rzyszedł do zdrow ia.

P o  długiej w re szc ie  chorobie,

W r ó c i ło  n ow e ż y c i e ,  a z  nim dawn e źale$ 

A l e  gdym  z n o w u  ujrzał  j ą  p r z y  sobie,

G d y  z n ó w ,  jak  n ie g d y ś ,  s ło d k o ,  poufale,

O  zd ro w ie  m oje p y ta ła :

G d y  mię, jak  d a w n iej ,  synem z w a ł  L ubom ir stary, 

O h ,w tencza s  zdało mi się, żem z n o w u  w za ch w yc ie ,  

Z e  to błogiego snu cudow ne mary,
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Ł u b  że  dusza sw obodn a od ciężaru ciała, 

N o w e  w  krainach szczęścia  rozpoczęła  życie .  

L e c z  ta roskosz krótko-trwała,

Zamieniała się w  r o z p a c z ;  bo gdyin okiem rzucił  

N a  G iertru d ę ,  w  zakonne otuloną szatyn 

C zu łem  całą straszliw ość  niezw rotnej mej straty. 

P rosiłem  B o g a , by me życie  skrócił.

O n a  zaś temi s ło w y  żałość mą ko iła :

—  N ie z ło rzecz  p r z e z n a c z e n iu ,  E dm undzie  k o ­

chany !

Nie m yśl, żeś mię u trac i ł ,  żem ja  cię  straciła, 

B ę d z ie s z  s z c z ę ś l iw y ,  bom ja  je s t  szczęś l iw a ;  

A  szczęście  nasze nie d ozn a  ju ż  zm iany.

B óg cię nie darmo wyrwał z rąk złośliwych, 
Co na twą duszę czyhali,

W y r w a ł  ze św iata  odm ętów b u rz l iw y c h ,

1 z  tw oich  w łas n ych  namiętności fa l i :

O n  i Giertrudę dla ciebie ocalił,

B o  chciał, byś dobroć Jeg o  w ieczn ie  ch w alił .

P om n isz  s łod ycze  naszej p r zy ja źn i,

K ie d y  ukryci przed okiem świata,

T y  m ię ,  ja k  s io strę ,  j a  b ez  bojaźni, 

Kochałąm ciebie jak  brata?
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D ozn ałam  później miłości innej,

P alącej  serce jarkim  płomieniem,

L e c z  szczęście  b y ło  w  tamtej n iew inn ej,

T a  była  w ię c e j  cierpieniem.

B o  p ie rw sza  c z y s t a , p ły n ę ła  z  duszy,

D ru g a  j u ż  bardziej ziemska, cielesna;

T a m ta  w ięe  b ło ga , śmierć j e j  nie sk ru szy ,

A  ta d r ę c z ą c a ,  doczesna.

T e j  to doczesnej jam  się w y rz e k ła ,

B y  w iern ie  tobie dochow ać p ie rw szą ,

P rze to m  zakonną szatę oblekła 

Z  radością serca n ajszczerszą .

B o  kto chce s łu ży ć  niebieskiemu P an u, 

N iech że  M u s łu ży  z w ese lem ,

A  z łe  to serce ,  co z odmianą stanu,

Z r y w a  c n o t liw y  z w ią z e k  z przyjacielem.

Jam  z a w s z e  miała przeczucie  tajemne,

Ż e  p r z y ja ź ń  nasza n ie  poniosła szkody,

Z e ,  mimo w r o g ó w  zabiegi  n ikczem ne,

W  d u szy  tw e j  cn oty  p r ze trw a ją  zarody,

Ź e  z łona n ie szczęść  i z sideł obłudy 

W y jd z ie s z  ja k  złoto  z ognia, a sercem w ied zion y  

W r ó c is z  w  ojczyste strony,

Z n a jd z iesz  schronienie Giertrudy.

8*

http://rcin.org.pl



Zn alazłeś  —  nic ustawaj w  tej ostatniej próbie, 

O sw ó j  się z siostry w idokiem ,

P a tr z  na mnie c z y s te m , nic namiętnćm okiem, 

Jakeś mię chory,  śniąc w id z ia ł  p rzy  sobie.

Za łaską B oga, ucznjesz nieznacznie,

Skażon ej w  sobie natury w y z u c ie ,

Zainrą w  tw em  łonie tw e  g w a łto w n e  chucie, 

N iebo dla ciebie na ziemi się zacznie.

P ra c u jm y  społem dla dobra ludzkości,

N ieśm y nędzarzom  w sp arcie  i pociechę, 

Niechaj z rąk naszych dary O patrzności 

P ły n ą  na ubogich strzechę.

W i e r z  mi, E dm un dzie ,  to szczęście  n iew inn e, 

N ic  je s t  ch im erą ,  nie jest  ideałem,

W s z y s t k ie  j e  zn ają  serca dob ro czyn n e,

T y  j e  uczujesz  z zapałem.

M iłość B og a , lu d zk o śc i ,  oraz p rzy jaźń  święta, 

W  słodsze, silniejsze niż św iat, ujmą ciebie pęta; 

R o z d z ie l is z  się z G ie r tr u d ą ,  lecz docześnie— cia­

łem ,

D u sz ą  będziem y r a z e m , a po krótkiej przerw ie  

N ic  j u ż  n aszego  zw ią z k u  nie r o z e r w ie .—

T a k  m ów iła  d z ie w ic a : a je j  tw a rz  natchniona, 

Każdem u w y ra z o w i  dodawała m o c y ;
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T a k i  w z ro k  mieć zap ew n e musieli P ro ro cy , 

K ie d y  s łó w  icli słuchała tłuszcza zachw ycon a; ' 

T a k i  glos b ył  tych d z ie w ic ,  które do m ęczeństwa 

W io d ły  sw oich kochan ków  cudow ną w ym o w ą . 

R ada G iertrudy pełną b yła  okrucieństwa, 

N ak a zyw a ła  ro zdział  z mej duszy  p o ło w ą,

A  przeciein się nie g n ie w a ł ,  i s łó w  je j  słuchałem 

Z  jakąś smutną s ło d y c z ą ,  i serce pow oli  

P rz e ję ło  się n ie z n a n y m , niebieskim zapałem . 

Z n ó w  błysn ęła  n a d z ie ja ,  ale w cale  in n a:  

N adzie ja  p r z y s z łe j ,  w ie czn ie  błogiej doli,

T a  zaś przy ja źń  c n otliw a , ta miłość n iew inn a 

O b ję ła  czucia moje cu d ow n ym  urokiem ;

Ł z y  słodkie twarz mą oblały potokiem,

I  zginając przed cnotą czoło dotąd harde, 

W y k o n a łe m  w arun ki dla kochanka tw arde.

M imo sza łó w  m ło d o śc i , jeszczem  dość bogaty. 

R o zdzie li łem  w ięc  na poły 

Z n aczn e  z dóbr moich in tra ty :

C zęść  ich jed n ą  pośw ięcam  dla dobra m ych kmieci, 

Na rolnicze zakłady, oraz w iejsk ie  szk o ły ,

A  drugą dla G iertrudy  ukochanych dzieci,

D la  ubogich m ieszkańców  tej tu okolicy.

O ,  ja k  też w sz y s tk o  kw itnie  pod jć j  okiem ! 

Nikt zaś nie w ie  serc naszych słodkiej tajemnicy.
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B yw a m  tutaj niekiedy nikomu nie znany,

B y  się dzieła Giertrudy ucieszyć  widokiem ,

A b y  j ą  u jrzeć  sa m ą, od niej nic w id z ian y ,

Jak ó w  rycerz  S z y l le r a ,  z s w e j  chatki w  dolinę 

P a tr z y ł  co dnia na K lasztor, na sw o ję  Celinę. 

B ez  tej pociechy zw a lc z y ć b y m  nic mógł tęsknoty. 

P isu jem y do s ieb ie ,  a każdy  je j  listek 

Na chmurne moje niebo rzuca promień złoty* 

P o k a żę  ci te p is m a , w  których cudnej treści, 

R o z la n y  pięknej d uszy  ogień i w d zięk  w szystek;  

W  nich znajdziesz  dopełnienie tej mojej pow ieści,  

I co ci się w  G iertrudzie  zdało  niepojętćm , 

U znasz p ra w d z iw ie  w ie lk ie m , n a zw ie s z ,  ze mną,

św ię te m .—

E dm und skończył.  Jam później przeczyta ł  te listy: 

M o że mię s c zar o w a ły ,  ale j u ź  nie śmiałem

Z w a ć  ten ich zw ią z ek  , tak s ło d k i , tak czysty ,  

R e lig i jn e g o  uniesienia szalem.

Nie sądźcie tedy, przy jacie le  moi,

Mej bohaterki ze słów tej powieści,

A n i  się komu niech w  g ło w ie  nie roi,

Ż em  chciał w y s ta w ić  ideał n iewieści.  

P ow iedziałem  com słysza ł  i  eom u czu ł w  duszy; 

Jeśli w ię c  los tych osób silnie w a s  nie w zru szy , .
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N a w a sz e g o  bajarza całą z łóżc ie  w i n ę :

W s z a k ż e  s z ł o ,  aby zabić w am  czasu g o d z in ę 5 

L e c z  je ś l i  kto słuchając tycli p rzygód  za w iły c h ,  

Miino rozw lek ło ść  sty lu , doznał w raże ń  m iłych, 

Jeśłi na zegar coraz nic pogląda,

O  losie zaś k och an ków  d ow ied zieć  się żąda,

D la  takiego dodaję —  choć w spom nieć boleśnie—  

Z e  oboje z tej z iem i zniknęli  za w c z c ś n ic . . .  

E dm un d poległ na w ojn ie ,  broniąc swój o jc z y z n y ,  

A  G iertruda ranionych opatrując b lizn y ,

Chorob y  z a ra ź l iw e j  ja d  w c ią g n ą w s z y  w  siebie,

% P o sz ła  dotrzym ać s ło w a  E d m u n d o w i w  Niebie.
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